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Przegrupowania wojsk czeskich
w poMiitu MunSa

BU D A PESZT, 7. 1. PA T. W ęgierska j 
a g e n .ja  te legraficzna  donosi, żo w rc,o- 
n ie  m. K lastro m alja  w pobliżu Muukft- 
tz a  zaobserwowano nowe ruchy wojsk 
czeskich. Czesi grom adką m ateria! budo­
w lany i, jak  sic w ydaje, '/a m ierzą ja  prze 
rzucić m ost przez rzekę Latorca, celem 
przem arszu wojsk w k ie runku  m. Var- 
kuicsa.

BU D A PESZT, 7. 1. PA T . W ęgierska 
agencja  te leg raficzna  kom uniku je  o godz 
11-30: noc dzis 'e jsza  w M unkaczu i okoli­
cy upłynęły  spokojnie. Pogrzeb o fia r na 
FJmIu cicskiego odbędzie się na koszt paa  
stw a.

BUDAPESZT, T 1. DAT. W związku

Ś. f  p.

Dr. Krasuski Edward
DLUGOLEINI LEKARZ LBEZ- 

PIECZALNI SPOŁECZNEJ 
SOSNOWCU

dniu  7-1.
w

zm arł w 19.19
W zmarłym straciliśmy sumienne­

go i oddanego Instytucji pracownika. 
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA  
U bezpieezalni Społecznej 

w Sosnowcu

Min. l?ecir
PO W RÓ CIŁ DO W ARSZAW Y

W A RSZAW A, 7 1. M inister spraw  za 
granicznych p. Józef Beck powrócił w 
dn. 7 hm. w raz z m ałżonką do W arszaw y,

W  podróży tow arzyszyli p, m inistrow i 
dy rek to r g ab ine tu  m in is tia  p. Łubieński 
uraz sek re ta rz  osobisty Rogóyski.

Na dworcu pow itali pow racającego p. 
m in is tra  wyżsi urzędnicy m in isterstw a 
KPraw  zagranicznych. (O rozmowach m ’n 
Becka w III Rzeszy piszem y na s tr . 3 \

z atak iem  na M unkacz w kołach polit.ycz 
nyeh  panu je  przekonanie, że zorgan v.ó- 
w any  przez reg u larn e  czeskie oddziafy 
a ta k  nie może byc ocęniauy jak o  tyyykły 
incydent graniczny, ja k  to  chciałyby  
przedstaw ić czeskie kola. Podkreśla ją , że 
n ieprzeb ierająea w środkach i p.osługuią 
ca sit) kłam stw em  ak c ja  prasow a 1 rad io ­
wa m iała służyć przygotow aniu atm osfe 
ty  do podjęcia akcji zbro jnej. Społeczeu 
stwo w ęgierskie oczekuje w yjaśn ien ia  
spraw y i  dom aga się odpow iedniej saty- 
sfakcji ze s trony  Czechosłowacji.

BU D A PESZT, 7. 1. PA T . W edług n- 
sta tn ich  w iadomości, podczas ezeskicgo 
a ta k u  na  Munkacz. po s tro n ie  w ęgierskiej 
s trac iło  życie 7 osób. N o terytorium . wę­
gierskim w znacznej odległości od lin't 
demarkacyjnej znaleziono zwłoki jedne- |

go czeskiego celnika i trzech żołnierzy 
czeskich. W szp ita lu  w  M unkaczu prze 
bywa 9-ciu rannych  W ęgrów i 2-ćb Cze­
chow. W M unkaczu również w charak te- 
ize  jeńców przebyw a w ielu żołnierzy eze 
sku li.

C b r a t i y  kom is j i
PRAGA, 7. 1. M ieszana czechosłowac­

ko - w ęgierska kom isja  śledcza zebrała 
się  w sobotę o goilz. 13 na posiedzenie, pa 
święcone zbadaniu  incydentu  pod M uuka 
czem

W odpowiedzi n a  Bótę rządu w ęgier­
skiego w' spraw ie zajść pod M uukae /on  
czeski m inister spraw  zagr. wręczył wę­
gierskiem u charge d’affaires uotę, w 
której stwierdza, ze rząd czechosłowacki

zarządził w te j spraw ie śledztwo, przed 
którego ukończeniem  nie może zając sv»o 
go stanow iska. '

Rząd czechosłowacki ma jednak na­
dzieję, że sp raw a ta  zostanie załatw iona 
polubownie ku zadowoleniu obu stron

PRZYCHODNIA
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Pogrzeb ś. p. Romana Dmowskiego
Na żałobne uroczystości przybyły delegacje Stronnictwa Narodowego

z całej Polski
WARSZAWA, 7. 1. PAT. Dziś w godzinach 

rannych odbyły się uroczystości, związane 
z oddaniem ostatniej posługi ś. p. Romanowi 
Dmowskiemu.

O godz. 7.30 rano trumna ze zwłokami 
ś. p. Romana Dmowskiego została przenie­
siona z kaplicy przedpogrzebowej katedry 
św. Jana do n.iwy główno i ustawiona na 
wysokim katafalku.

Na trumnie złożono sztandar o barwach 
państwowych.

W przeniesieniu wzięło udział najbliższe 
otoczenie zmarłego i naczelne władze Stronni 
ctwa Narodowego.

Od wczesnych godzin katedra św. Jana 
zaczęła się wypełniać publicznością, przybyłą 
oddać hołd ś. p. Romanowi Dmowskiemu. 
Wokół katafalku ustawiły się liczne poczty 
sztandarowe zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowego, poszczególnych placówek tegoż

stronnictwa z całej Polski, korporacyj i sto 
warzyszeń akademickich, związku Hallerczy 
ków i szeregu organizacyj i stowarzyszeń 
społecznych.

Przed godz. U -tą przybywają do katedry 
najbliżsi współpracownicy zmarłego, przyja 
ciele i zajmują miejsca w krzesłach przed 
katafalkiem i w środkowej nawie przed głów 
nym ołtarzem. W stallach zasiadło ducho 
wieństwo.

0  godz. 11 rozpoczęto się nabożeństwo 
żałobne, ldóre celebrował w asyście ducho 
wieństwa J G. Ks. biskup prof. dr. Antoni 
Szlagowski. Kazanie wygłosił ks. prałat Mar 
celi Nowakowski.

Po skończonym nabożeństwie, trumnę 
wzięli na barki członkowie zarządu głównego 
Stronnictwa Narodowego i przy dźwiękach 
dzwonów formuje się powoli kondukt żałob 
ny, prowadzony przez J. E. ks. biskupa Nie

Akcia wczasów pracowniczych
popierana bądzie żywo przez min. opieki społecznej

WARSZAWA V. 1. PAT Min. op. spoi. 
M. Kościałkowf.l.i wydał ostatnio okólnik, w 
którym uznaje zrzeszenie organizacji o.świa 
towo - kulturalnych i jegi organa: radę wcza 
sów i centralne biuro wczasów za reprezen­
tanta społecznej akcji wczasów, jednoczące 
1 koordynującego pracę organizacyj społecz 
»ych, działających tej dziedzinie.

Hasło zorganizowania taniego wypoczyn­
ku pracownika i właściwego zużytkowania 
Czasu wolnego od zajęć codziennych pizenika 
dziś do programów związków urzędniczych, 
Pracowniczych i robotniczych tak, że mamy 
obecnie w-Polsce hezmała kilkadziesiąt orga

nizacyj społecznych, które starają się w tej, 
czy innej formie umożliwić swym członkom, 
zwłaszcza niezamożnym, właściwe spędzenie 
urlopu, dostarczyć rozrywki kulturalnej, czy 
możności dokształcenia w czasie wolnym 
od zajęć

W akcji tej brak było między organizacja 
mi czynnika porozumienia i koordynacji, któ 
ryby pozwolił wykorzystywać wspólne do 
świadczenia dla bardziej planowego działa­
nia. W tym celu zrzeszenie organizaęyj; to- 
światowo - kulturalnych wyłoniło w roku u 
biegłym jako organ wykonawczy centralne 
biuro wczasów, które zdołało już zapoczątko

wać i rozwinąć współpracę 25 organizacyj 
społecznych, zajmujących się wczasami.

Uznając w pełni twórczy dorobek wielu 
organizacyj na polu wccisów, ministerstwo 
kładze duży nacisk na planowość akcji i 
dlatego okólnik podkreśla, że ministerstwo 
popierać będzie działalność w dziedzinie 
wczasów tych organizacyj i instytucyj społe 
cznych, których akcja będzie skoordynowana 
ze zrzeszeniem i prowadzona w myśl jego 
planów i programów.

Nad całością akcji wczasów czuwać hę 
dzie w min. op. społ. powołana w swoim 
czasie komisja wczasów.

mirę. Czoło konduktu otwierają wieńce, nie 
sione przez delegacje Dalej idą poczty sztan 
darowe, sokoli, korporacje, młodzież aka 
demicka.

Trumna niesiona na barkach przez człon 
ków zarządu głównego Stronnictwa Narodo­
wego, zostaje złożona na Placu Zamkowym  
na karawan.

Za karawanem postępuje najbliższe oto 
czenie zmarłego, jego dawni współpracowni­
cy i towarzysze pracy politycznej i rzesze pu 
bliczności. W oddaniu ostatniej posługi ś. p. 
Romanowi Dmowskiemu wzięła udział dele 
gacja uniwersytetu poznańskiego, którego 
zmarły był doktorem honorowym.

Kondukt żałobny posuwa się trasą plae 
Zamkowy, most Kierbedzia, ul. łl-go  listo­
pada — wzdłuż tych ulic ustawiły się rzesze 
publiczności, które pizyłączają się do 
konduktu.

O godz. 15.90 czoki konduktu dociera do 
cmentarza bródnowskiego.

Obok grobu rod;-innego Dmowskich usta 
wiono katafalk, na którym spoczęła trumna 
ze zwłokami ś. p. Romana Dmowskiego, po 
oddaniu hołdu ś. p. Romanowi Dmowskiemu 
przez naczelne władze Stronnictwa Narodo­
wego odbyła się defilada delegacyj, biorą 
cych udział w pogrzebie.
O godz 16.35 JE. ks. biskup Niemira odpn  
wił modły żałobne nad trumną, po czym ze 
brani odśpiewali „Boże coś Polskę“

O godz. 17 trumnę przy dźwiękach werbli 
złożono do grobu rodzinnego.

PIWA TYCHY 
1 6 2 9

Od trzystu lat idą w świat
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Memoriał Roosevelta wręczono Mussoliniemu
.,w spraw ie uchodźców żydow skich  z Niemiec

LONDYN, 7. i. PAT. Korespondent PAT. 
dowiaduje się szczegółów wizyty, jaką trzy 
dni temu ambasador amerykański w Rzymie 
Philips złożył z polecenia Roosevelta Musso- 
Jiniego.

W  toku tej w izyty Philip* doręczył Mu.;w

Córki b. cesarskie) rodziny
chiftSKiei

SZPlEGlfcM JAPOŃSKIM
M OSKW A V. 1. I 'ra sa  lińska  donos: 

A’ w T icn tsin ie  zabita została w ybitna 
wywiadowczy ni jnpouska, zau fan a  ja r c a  
sk ieso  L aw rance’a gen Do: bary

Kobielu szpieg była dziesią tą  córką 
członka dynast!! Mandżu księcia Szu. P y  
n as tia  ta  panow ała do roku 1911 w Oh;* 
naeh w k tórych  to roku  została obalona 
ł*o ogłoszeniu republik i.

—-nOOo---------

Straszliwa klęska
ANATOLII ŚRODKOWEJ

STAM BUŁ, 7. 1 Ja k  podaje p ra sa  tu  
rocku w re jon ie  K iis z e h u u  (A natolia  
Środkowa) od 8 m iesięcy nie u sta ją  po­
dziem ne w strząsy . Codzień pow tarzają­
c e  one od 10 — iii) razy.

Pierw sze trzęsienie z'ctni spowodowało 
w swoim czasie zniszczenie przeszło t y ­
siąca domów w różnych wajacb.

Ludność m iejscow a znajdu je  się w sta; 
nie s ta łe j pau ik i.

Rząd w ysłał d ru g ą  już kom isję celem 
zbadania  przyczyn w strząsów  poddam  
n y cli.

 oOo-----

Tragiczna śmierć
MATKI

Dy! Ją do freszew a w pow. brodnie;
iirii jechała  ua row erze pswnu mieszK-ią 
ku Cichego, wioząc przytem  swoją itistaj 
roręczkę przed, so,tą .

W jięway.iu momencie kobieln zjecha 
ia w bok i całą silą  uderzyła głow ą o 
juzy  rożne drzewo, ponosząc śm ierć na, 
m iejscu.

TV, lewczynka, któru odniosła ty lko
nieznaczne okaleczenie ręki, nie wiedz a. 
Ja, *b je j m atka nie żyje, to też d łu jo  
w olaia z płaczem na żitńnie: „m am usiu,
wstań ', aż przypadkow o przechodzący Tu 
dzie odprow adzili ją  do domu-

linieniu memoriał Rooseoelta, omawiający 
sprawy uchodźców żydowskich z Niemiec.

Prezydent Rooseoelt wzywa MussoUniego, 
aby przyczynił się do załatwienia tej sprawy 
i dopuścił do masowej kolonizacji uchodźców  
żydowskich w Abisynii.

W drugim punkcie Roosevelt zwraca sJą 
do Mussoliniege * prośbą, aby podjął się in­

terwencji u kanclerza Hitlera, celem uzyski 
nia dla uchodźców żydowskich z Niemiec lep 
szych warunków' przy opuszczaniu Niemiec, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o wywiezienie kapita 
łów i dobytku.

W pierwszej sprawie Mussolini dać miał 
odpowiedź odmowuą, zaf eo do drugiej — 
przychylną.

Kto wygrał na loterii
WARSZAWA, 7. t. W dzisiejszym ciągnie 

niu loterii padły następujące większe wy-
5.00(1 zł. na nr. 1500t 21614 30087 52415 

103844.

Aby wy ©rut — trstba grat, 
a jak graC — to u

K A FTALA !
Losy do lV~ej klasy są jeszcze do nabycia.

C iąg an ie  trwa do dola 24 bm.

2.000 zŁ na ar. 17362 34425 37123 00317grane:
Stała dzienna wygrana 5.000 zł. na nr. j 64250 111607 126070 151652.' 

.30812.

Na froncie politycznym
■ t

ODPRAWA.
Jak się dowiaduje agencja Kabel, w 

duiu 17 stycznia b. r; obradować będzie 
w Warszawie odprawa delegatów wszyat 
kich organizacji narodowo - radykal­
nych, wchodzących w skład tzw |>ntr:.l \ 
Porozumienia Ore.nrzaeji Narodowo-Lu 
dykalaych. Odprawie pixewodnkzyi l ą 
dzle P Piasecki.

IDEOLOG ICZŃK DYSKUSJE
Ag. Echo donosi; W połowie stycznia 

socjaliści zwołują do Warszawy ideolo­
giczną konferencję swej młodzieży ze 
wszystkich organ izacyj związanych * 
PPS. W czasie tej konferencji przedysku 
Urwany ma być program i założenia ide 
ologiezue socjalizmu.

P. DRATWA KANDYDATEM.
Jak podaje agencja Kabel, jedyną kan 

djdaturą, którą P. P. S. wysunie na sta 
nowinko prezydenta ni. Łodzi, pozostaje 
znany działacz samorządowy w Lodź*, p. 
Bratwa, jak bowiem wiadomo, rain. Bar 
licki proponowanej mu godności nie przy
jąi-

WOJEWÓDZK1E ZJAZDY Z. M, P.
Jak się dowiaduje agencja Kabel, w 

okresie zimowym (styczeń — luty) Zwią 
«ek Młodej Polski zorganizuje wc wszyst 
kich województwach, objętych działalno 
ścią Związku — wojewódzkie kotilorc'# 
organizacyjne działaczy

Walki w Hiszpanii
komunikaty obu stron mówią o sekcesach

BARCELONA, 7. i .  BAT. Ministerstwo 
obrony podaje: W Estremadurze zajęliśmy li 
czue stanowiska, w lym miejscowości: Valse- 
quilto. Penus, Blancas, La Graujuela i Los 
Balsquez. Wieczorem posuwanie się naprzód

trwało w' dalszym ciągu.
Wzięliśmy wielu jeńców.
Na odcinki! Toledo zajęliśmy Casa Caba 

łaża i Baria. Na froncie wschodnim na odcin 
ku Artesa dc Segre odparliśmy energicznie

NOWOOT WARTY

Chrześcijański Magazyn Odzieży
polce* w  dużym  w ybera#

ADAH ŁAPA
DĄB ROW A-O ÓK N ICŻA CL. SOBIESKIEGO 31.

PŁASZCZE I UBRANIA MĘ.2ME, 
MUNDURKI I PŁASZCZE SZKOLNE, 
SPODNIE oraz KURTKI SKÓRZANE.

WIELKI WYBÓR CENY NISKIE i  STAŁE

utaki nieprzyjacielskie. W strefie O rvia to 
czvła się zacięta walkn. W cjska rządowe sta 
wiają bohaterski opór usiłowaniom nieprzy­
jaciela w kierunku Venaiita i Vo-losell.

BARCELONA, 7, i .  Komunikat rządu bar
celońskięgo; < i : Wojska republikańskie przer­
wały front- pod Val Seguilie na odcinku E 
etremadury na froncie między Gordobą • 
Gastuera,
zdohywujtp; ważną t  pu n ktu  widzenia sir a. 
tcgicznega doi'nr Penrrofa oraz oswobodzą 

jąc ważną Pnię kolejową no południe 
od Cordoby.

W czasie tego natarcia wojska republika* 
skie na tym odcinku zajęły 5 miejscowości 
oraz wzięły do niewoli ó tysięcy powstańców

A D A M  CZEKALSKI

P r z e k l ę t a
i ł o s cPow ieść

33)
— .Miarkuj że się w swoim bólu, 

Janie... Przecz że nie ty jeden doświad 
czyłeś tej felonii. I nie rozpaczać tobie 
trzeba teraz, ale trzeźwo na rzecz spój 
rzawszy, po zemstę na tym oczajduszy 
grafie sięgnąć.

— Tak, tak, po zemstę trza nam 
sięgnąć — przytaknął pośpiesznie brat 
Michał. — Nie może chodzić bezkarn e 
po tym białym świecie nikt, ktokol­
wiek Ciechanowieckich odważył się 
znieważyć. Twoja krzywda, Janie, jest 
także i naszą osobistą krzywdą i krzy­
wdą całej naszej frakcji. Jedź z nami 
do Nieświeża, tam uradzimy z księ­
ciem panem, jak do rzeczy przystąpić.

— Ostawcie mnie... — powtarzał z 
uporem Jan — Jedźcie sami do Nie 
świeża, wytłumaczcie mnie przed księ 
ciem wojewodą, ale tymczasem osław­
cie mnie, ostawmie...

— Nie, sć»mego ostawTĆ ciebie tutaj 
nie możemy w takim stanie! — zaprze 
czyi pan Michał. — Twoja sprawa jest 
nsrzą wspólną sprawą i my jej o d s tą ­
pić nie możemy, a ty nie wzbraniaj 
nam tego, Janie.

1 tak długo obaj bracia obligowali 
nieszczęsnego starostę, a z ten dał się 
w końcu nakłonić i wybrał się wraz 
z nimi do Nieświeża.

Książe wojewoda, gdy Ciechano­
wiecki pochylił się do jego kolan, objął 
go ojcowskim uściskiem i do piord 
przycisnął, po czym rzekł smutnie;

— Oto masz, panie kochanku, eto 
masz... Jako Piotrowie wyglądasz, ja­
ko Łazarz... Serce się kraje,patrząc na 
ciebie, mój starosto, panie kochanku. 
Ale nie, nic. tu u mnie zapomnisz o 
bólu serca i krzywdy swój? na Familii 
w dwójnasób odbijesz.

— Nie żyć mi bez pomsty, wasza 
książęca mość — odrzekł starosta zbo­
lałym głosem.

— Tylko silni zwykli brać swoją 
pomstę, panie kochanku, tylko silni 
A tyś silny i frakcja nasza silni Urny 
ślili ci panowie z Familii skapówać 
się przy pomocy łożnicy małżeńskiej 
i dokonali tego... Chwilowo tylko, li 
prawda, ale owa Dalfla usidliła prze­
cież Samsona. Zatruty grot w se«*:e ci 
wbili, panie kochanku, myśląc, że 
zczcznąć ci przyjdzie od niego. Ale ja

ten grot z serca twojego do będę i tru­
ciznę wysączę Zdrów będziesz panie 
kochanku., zdrów na ciele i duszy

Podziękował pan Jan dobremu pa­
nu za łaskawość, przyrzekł sił i zdro­
wia dla frakcji nie żałować, a wieczo­
rem poszedł na ucztę, aby żal w kieli­
chu utopić.

Uczty u księcia Panie Kochanku 
bywały szumne i głośne nie tylko na 
całą Litwę, ale nawet na całą Koronę, 
a trwały całymi dniami. Setki ludzi: 
przyjaciół, plenipotentów, klientów 
doniu radziwiłiowskiego i osób zgoła 
obcych — ciągnęły stale do Nieświeża 
jak muc-hy do miodu, a wszyscy tu 
miewali swoje zwykłe i stałe miejsca 
w kole biesiadnym.

Lały się wina i miody strugami, 
kapele grały nieustannie, a gdy zmę­
czeni piciem biesiadnicy walili się bez 
pamięci pod ławy, służba wynosiła ich 
dla wytrzeźwienia do dalszych komnat 
a wytrzeźwiawszy — znowu wracali 
za. stoły biesiadne.

Nieraz bywało, książę pan, dla roz 
weselenia miłych gości, urządzał wido 
wiska na dziedzińcu zamkowym, zapa 
sy osiłków z chowanymi niedźwiedzia 
mi lub łowy głośne i wielkie.

Ale najciekawsze widowiska poka­
zywał t>an Marcin Cienski, regimen- 
tarz, który konie przerzucał przez wy­
soki mur, sztaby żelazne skręcał jik  
wici, a dosiadłszy konia w pełnym 
rynsztunku i uczepiwszy się rękami 
belki, nogami podnosił rumaka w po­
wietrze. Ten, gdy raz niedźwiedź cho­
wany, usługujący przy stole, nie dość 
zręcznie się zachował i sos ż półmiska

na mundur mu Wylał porwał zwierza 
za kudły i nad głowami biesiadnik uy 
oknem na dwór go wyrzucił. Postę tek 
ten tak bardzo księciu panu się spo­
dobał, że Cieńskiego wioską w doży 
wocie obdarzył.

Bywało też, że podochociwszv dob­
rze, książę wojewoda zabawiał sw *icb 
gości opowiadaniem dykteryjek, z któ­
rych zaśmiewano się do rozpuku liaz 
więc opowiadał książę przygodę, jaką 
miał na polowaniu.

Przed czterema lat — mówił —. 
byłem, panie kochanku, ua łowach. 
Strzelałem razy kilku, wyszły nu wszy­
stkie naboje, aż tu naraz, panie ko­
chanku, wyskakuje duży mień i staje 
bliziutko. Co tu robić... był jeszcze na­
boi prochu, sypię w lufę, a że miałem 
właśnie wiśnie, ho w upał byłem sr-rag 
niony, to miasto śrutem — pestkami 
nabiłem. Jak nie zmierzę, panie ko­
chanku. jak nie palnę, aż „etui podsko­
czył Zdawało mi się, żem go trafił w 
czoło, ale z pewnością nie wiedziałem. 
Wyjechałem potem za granicę, zwie­
dziłem Węgry, Niemcy, Francją i Wio 
chy i po trzech latach prawie powró­
ciłem do domu..

Że lubię łowy, poszliśmy znowu na 
jelenie. Stoję w tym samym mie.,s-u  ̂l 
nie długo, panie kochanku wyskaauj* 
jeleń. Patrzę... poznaję, że to ten samŁ 
com doń strzelił pestkami, bo z sacn^go 
czoła wyro.sa duża wiśnia z pe nym! 
gałęziami czerwonego owocu.

Tak to, panie kochanku, poznałem 
swego jelenia, który uszedł zdrowo 
i buja w moich kniejach.

d. c.n.
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Na drodze
do motoryzacji
Je d n ą  z n a jw ięk szy ch  i n a jp rz y k rz e j-  
Bzych zaległości, nad  k tó re j usunięciem  
biedziliśm y się przez wiele, w iele la t 
— byl n iew ą tp liw ie  n isk i s ta n  m otory  
zacji k ra ju . P o zo staw iliśm y  n ies te ty  
w ty le  pod ty m  w zględem  nie ty lk o  
w s to su n k u  do zachodu E u ro p y , ile  
naw et i p ań stw  o w iele m n iejszych , 
m n iej ucyw ilizow anych, niż P o lska.

O drobić tę zaległość w ja k  n a jszy b  
szym  tem pie n ak azy w ały  różne w zglę­
dy : i obronność k ra ju , i podniesien ie  
p o ten c ja łu  uprzem ysłow ien ia , i n ag lą ­
ce potrzeby kom unikacy jne.

J a k  się w obecnym  m om encie p rzed  
s ta w ia  to  doniosłe zag ad n ien ie1? j a k i e  
są rezu lta ty  do tychczasow ej ak e ji m o­
to ry z a c y jn e j!  I ja k ie  horoskopy  na 
na jb liższą  przyszłość"?

O dpow iedź na te  p y tan ia  o trzy m u ­
jemy ze s tro n y  n a jm ia ro d a jn ie jsz e j, 
bo od przew odniczącego m iędzym in i­
s te r ia ln e j kom isji d la  sp ra w  m o to ry ­
zacji k ra ju , w icem in is tra  kom unik lcji, 
'•nżi P iaseckiego.

O siągn ięc ia  o sta tn ich  la t  d a ją  się 
zaw rzeć w n as tęp u jące  cy fry . W roku  
1937 przyby ło  u nas około 10.000 (do­
k ładn ie  0.969) now ych pojazdów  mc- 
(han ieznyeh , a w ciągu  11 m iesięcy ro ­
ku 1938 w zrost w yniósł 13.393, a więc 
możemy liczyć że w r. ub. p rzyby ło  
nam  około lń.000 now ych po jazdów  
m echanicznych . R ów nocześnie poczęła 
zan ikać do tychczasow a p stro k ac izn a  
różnych „m arek "  sam ochodow ych. 
P rzed  niespełna dw om a la ty  „marek'* 
token , |)Vj,, „2 299, obecnie c y f ra  ta  
sp ad ła  do 181 i w dąż się zm niejsza . 
lU iś  in; ri?- " ;a l połow a tab o ru  sam o­
chodow ego w Polsce sk ład a  sie zaled- 
v 7. 3 dom inu jących  ..m arek ’* J e ­
steśm y zatem  na n a jlep sze j d rodze do 
do u jed n o licen ia  tab o ru , a  ja k ie  to  ma 
znaczenie ze w zględów  obronnych  p ań  
stw> — chvlia tłnm aczvć n*e trzeba.

In te resu jące  jest, jak im i sposobam i 
doszliśm y do tych  rezu lta tó w . O tóż 
trzeb a  się bvło zdecydow ać na to, by 
w m iejsce do tychczasow ego im p o rtu  
rozw inąć ak c ie  m on tażu  sam ochodów  
tv k ra ju . M ontownia, ta  ob ję ła  tak ie  
dzia ły , jak w łasn ą  p ro d u k  -ję sk rzy n ek  
bieców  ram . resorów , chłodni itd. — 
a obecnie :uż i k ra jo w ą  p ro d u k c ję  sil­
ników . S tw orzy ło  to wciąż rosnącą 
lin ie  z a tru d n ien ia  i zam ów ień d la  prze  
nivsłu  k ra jow ego : gdv w r. 1936 te  za­
m ów ienia ohięłv  24 m iłn. zł., to  w r. 
l.twg dnsieglv 35 m iln. zł., a w roku  
ob.ecnvm w zrosną do co n a jm n ie j 50 
m iln złotych.

Lecz sam o zdw ojenie tab o ru  oraz  
za rządzen ia , u ru ch am ia jące  w łasną 
p ro d n k e 'e  sam ochodow ą, nie w yczer- 
pum  b y n a jm n ie j całości zagadn ien ia .

W  naszveh w a ru n k ach  decydu jący  
Wnlvw na m o to ry zac ję  ma bezsprzecz­
nie p iska cena sam ochodu i tan iość je ­
go ek sp lo a tac ji

T o też w tym  k ie ru n k u  m uszą iść 
Wszelkie kroki i zabiegi. N a tę  też 
droo-ę w eszły w ładze państw ow e, w p ro  
W adzaiac ulgi podatkow e d la  nabyw ­
ców po jazd ó w  m echanicznych — ulg,' 
te  obniża ja  ceny sam ochodów  czy m o­
tocykli o pełne 20 proc. D aiszvm  e t a ­
pem  jest sp rzed aż  ra ta ln a  p lia zd ó y ; 
m echanicznych , za ła tw io n a  w postaci 
u s taw y  o zastow ie re je stro w y m  1''s ła ­
w a  ta — stw ierdza  w icem  i a P iasecki 
— „w inna znam ionow ać now y okres 
W sp rzedaży  pojazdów  m echanicznych, 
pozosta je  obecnie tv lk o  oczekiw ać in i­
c ja ty w y  k ap ita łu  p ry w a tn eg o  w  po­
w ołaniu  do żvcia in s ty tu c ji, f in a n su ­
jące! sp rzedaż ratalną**.

W y b itn ą  ro lę  w ak c ji m otoryzaey;. 
Bej o d g ry w a rów nież tan iość  eksp loa­
tac ji sam ochodu. A to  w K b iie  w y m a­
ga jeszcze bardzo  pow ażnych  zabie­
gów. S łu szn ie  też pow iada rd cem in . 
P ia seck i, że .,:ii« dość te*t kup ić  sa- 
Bcocból. trzeba t« ,  mieć p rzy s ten n e  
W arunki jągo  ek sp lo a ta c ji” W  r. 19..o 

p rzep row adzone  n iezn aczn i 
^ n i ż k a  cenv m ateria łó w  pędnych 
P P  gr. n a  li trz e  benzvnv)- Obecnie. 
ja.»: zap o w iad a  w icem in. P iaseck i, p ro  
Wad*one gą p raco  w  k ie ru n k u  dalszego

il/o /icfrou/ize
mlefco pe/ne, ś m i e t a n a i 9
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SPÓŁDZIELNI ZIEMIAŃSKIEJ

dla zbytu mleKa

Echa rozmów min. Becka
z kanclerzem Hitlerem i min. Ribbentropem

Przebywający w Monachium m inister spr. 
zagranicznych Beck zwiedził onegdaj w po 
tudniu wraz z min. spraw  zagr. Rzeszy von 
Ribbentropem  „Dom sztuki niem ieckiej” , 
gdzie też wspólnie spożyli śniadanie.

P ór Roku" obiad, w którym  wzięli udział ain 
basador RP. w Berlinie Lipski, szef gabinetu 
m inistra spr. zr.gr. hr. Łubieński, nam iestnik 
Rzeszy gen. voh Epp, nadburm istrż P iehler 
am basador .niemiecki w W arszawie von

W m m

M I N .  D E C K . H I T L E R

Po południu w hotelu „Czterech P ór Ro 
kn" odbyła się rozmowna pomiędzy von Reb 
bentropem  a min. Beckem.

W ieczorem mini. spr. zagr. Rzeszy wydał 
na cześć gościa polskiego w hotelu „Czterech

R J B B E N T R O P

Moltke, szef protokółu to n  Doernberg oraz 
otoczenie obu m inistrów.

Po bankiecie min. Beck w raz z towarzy 
szącymi mu osobami opuścił Monachium.

Stosy opinii zagraniczne!
FRANCJA

W szystkie niemal dzienniki praw ie jedno 
myślnie podkreślają niezwykle uroczyste przy 
jęcie, zgotowane min. Beckowi, k tóre w swo 
ich form ach protokolarnych przekroczyło o 
wiele przyjęcia, zgotowane prem ierowi Cham 
berlainowi i prem . Daludierowi w Niem­
czech.

Tabouis zamie 
fantastycznych

Na łam ach „Oeuvre" p. 
szcza, jak z wykłe, szereg

wiadomości Poza tym  p. Tabouis, przypisu 
jąc rozmowom w Bercbtesęaden wielkie zna 
czenie, wyraża przypuszczenie, że kancleiz 
H itler i m inister Beck zdołali osiągnąć noro 
zumienie

„Le Populaire" poświęca temu spotkaniu 
obszerne artykuły , w których stw ierdza fta 
nowczo. te  inicjatyw a spotkania wyszła ze 
strony niemieckiej. Dziennik podkreśla przy I 
tym z naciskiem, ic  od r. 1933 najlepsze sto

sunki z Polską istniały za czasów pierwszego 
rządu F ron tu  Ludowego, uw ypuklając zasłu 
gi w tym  względzie ówczesnego m inistra spr. 
zagr. p. Delbosa

Jednocześnie praw icowa „Epoque“ zamie 
szcza artyku ł wstępny de Kerillisa, który 
podkreśla wciąż wzrastające znaczenie Pol 
ski, doskonale uzbrojonej rozporządzającej 
świetną arm ią i liczącą 35 mil. mieszkańców.

A .
bpotkaiiie w Berchtesgaden wywołało w 

prasie londyńskiej ogromne zainteresowanie 
Dzienniki czynią najrozm aitsze domysły co 
do tem atu i przebiegu rozmów.

„Tim es" w depeszy swego monachijskie 
go korespondenta pisze, że rozmowa posia 
dała charak ter wyczerpujący i wszystkie głó 
wne zagadnienia stosunków  polsko-nienre 
ekich zostały omówione. Tenże dziennik na 
innym miejscu w yraża pogląd, że wizyta 
min. Becka nie oznacza żadnego zwrotu w 
stanow isku Pclski ani też zm iany kierunku 
polskiej polityki.

\Vł OCHY.
Prasa włoska zajm uje wobec spotkania 

min. Becka z kanclerzem  h itlćrem  stanowi­
sko bardzo przychylne i przytacza glosy 
dzienników niemieckich, stwierdzające, żc 
rozmowa jest nowym potwierdzeniem do 
brych stosunków pomiędzy W arszawą a Ber 
linem.

Agencja Stefani podkreślając doniosłość 
rozmów, odbytych w Berchtesgaden, sądzi, 
że rozmowy te pozwoliły na zbadanie wszy­
stkich zagadnień, interesujących Polskę I 
Niemcy.

ST. ZIKDNOr/ONF,.
P rasa am erykańska wiele uwagi poświęć* 

wizycie min. B etka w Berchtesgaden.
*,New York Tim es" stwierdza, że deki* 

racja polsko sowiecka zaakcentowała nieza­
leżną rolę Polski w Europie W schodniej.

Na szpaltach pism

Podróż premiera Daladiera
. . .  • .     „ a n o n i o  /Mo nrmii ;ifrvkrtlSskłei.

„Kurier Poranny "  omawia podróż prem. 
Daladiera na K orsykę i do Tunisu, pisząc 
m. inn.:

„M anifestacyjna podróż prem iera D ala­
diera na Korsykę i do Tunisu jest niew ątpli­
wie odpowiedzią na włoskie żądania rewin­
dykacyjne. wysunięte pod adresem  Francji.

Szczegółowy program  podróży, ustalony 
przez generalnego rezydenta w Tunisie i p re­
fekta Korsyki, którzy w tym  celu specjalnie 
zjechali do Paryża, wskazuje, że F rancja 
przywiązuje dużą wagę do propagandowych 
wyników podróży. F rancuskie koła politycz­
ne pragną bowiem wyzyskać tę podróż za-

obniżenia ceny benzyny, p r  'y  rów no­
ległych .studiach m ożhw ości w nrow a- 

j d zen i a w szerszym  o k re s ie  p a liw  za­
stępczych (p rzede w izvsriiin t s p iry tu ­
su i m ieszanek). Są r 'w :  ,cż in ic jow a­
ne b ad an ia  nad m ożliw ością p ro d u k c ji 
w k ra ju  p a liw  sy n te ty  zn y th ., o p a r­
tych  o p rzeró b  w ęgla, to rfu , d rew na 
oraz  gazów  ziem nych.

T ak  w najogó ln ie jszych  za ry sach — 
p rzed staw ia  ją się  zarów no osiągnięcia* 
ja k  i zam ie rzan ia  w dziedzin ie  akcji 
m o to ry zacy jn e j.

P o s tę p  te j ak c ji je s t bezsprzeczny 
i w idoczny. W ytw órczość k ra jo w a  zaj- 
m u ie  corn* b a rd z ie j dorm n t.jące s tan o ­
wisko. G dy bowiem  do modawt.a wy-

równo dla celów propagandy antywłoskiej 
w Europie, jak leż z drugiej strony widzą 
w podróży ważne posunięcie propagandowe 
wobec ludności Korsyki i Tunisu.

Prem ier D aladier wyniósł ze swej podró­
ży jak najlepsze wrażenie, czemu dał wyraz 
w przem ówieniu radiowym , podkreślając 
entuzjastyczne przyjęcie, jakiego doznał ze 
strony ludności tubylczej. Przytaczając sło­
wa jednego z przewódców szczepów arab ­
skich: „Jeśli kiedyś F rancja znajdzie się zno 
vvu w potrzebie, to pośpieszymy i z całą na­
szą siłą i z całą miłością dla niej p re­
m ier w yraził wdzięczność dla ludności Tu*

tw ó rn ie  k ra jo w e  p o k ry w a ły  ty lk o  59 
proc. zapo trzebow an ia , t > w r. 1939 
trzy’ w ielk ie w y tw ó rn ie  (P ań s tw . Zakł.
Tnż. L ilp o p p  i W sp ó ln o ta  In teresów )
p o k ry ją  przeszło  35 proc zapotrzebo-  ̂ ^ ^ _____ ^
w an ia , p o zo staw ia jąc  im portow i zag ra  |  sprawyi su0ro zajm uje się w t i  u rc ja rjac b
nicznem u zaledw ie 15 proc. A tym  sa- 19 — -------- rh!*m
m ym  zbliżam y się do chw ili, w k tó re j

nisu oraz uznanie dla arm ii afrykańskiej.
Niewątpliwie sukcesy prem iera Daladiera 

wywołały w rzym skichh kołach politycznych 
wyraźnie niezadowolenie.

Podróż francuskiego prem iera nosi wy- 
raźnie piętno gry na włoskich nerwach, po­
dobnie jak wielka kam pania prasy włoskiej 
przeciwko F rancji była obliczona na psy­
chiczne zmęczenie partnera oraz przygoto­
wywała argum enty do przyszłych rozmów. 
Nie wydaje się, aby między F rancją a Wło­
chami miało dojść do zbrojnego zatargu. W 
interesie obu mocarstw ieżv dojm ie do po­
rozumienia 1 takie ułożenie stosunhów w 
basenie morza Śródziemnego, aby włoski 
wilk był syty i aby ocalała francuska koi*.

Opinia francuska, zadowolona z wyników 
podróży prem iera Daladiera, występuje obt* 
nie przeciwko ewentualnem u pośrednictwu 
angielskiemu w Rzymie, ale napewno ulegnie 
pod wpływem zaleceń Londynu Strona wło­
ska już przewiduje możliwość takiego obrotu

stan iem y s :ę sam o w y starcza ln i w dzie­
dzin ie  p ro d u k c ji po jazdów  m echanicz­
nych.

Ze w zględu na obronność i dobro­
b y t p ań stw a  m usim y skoncen trow ać 
wszelkie w ysiłk i, by ak c ji m o to ry za­
c y jn e j nadać coraz żyw szo tem po i co­
ra z  w iększy  zasięg.

8. 8-

prasow ych zagadnieniem, czy prem ier Ehai 
berlain poruszy spraw ę włoskich roszczeń 
wobec Francji podczas rzymskiej wizyty. 
W ydaje się więc. że w stosunkach włosko- 
francuskich do czasu wizyty angielski-h mi­
nistrów  w Rzymie nadal będziemy obs-rwo 
wali poszukiwanie przez obie strony argu­
m entów i a tu tów  wymiennycli dla przy­
szłych rozmów pomiędzy Rzymem a *>a'  
ryżem, do jakich do idzie w w yniku m ediacji 
prem iera Cham berlaina".
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Sprawą zawarcia ulilail“ zbiorowego
omawiano na plenarnym zebraniu zarządu zw. prac. umysłowych ZPZZ.

Odbyło się przy udziale przedstawicieli 
Zarządu Głównego plenarne zebranie zarzą­
du Polskiego Związku Zawodowego Pracow 
ników Umysłowych ZPZZ. oraz prezydiów 
łddzialów.

Na zebraniu omówiono i ustalono plan 
dalszej akcji w sprawie zawarcia układów 
zbiorowych, przy czym postanowiono zwrócić 
tię jeszcze raz tlo Rady Zjazdu Przemysłów  
ców 1'órniczgch z wnioskiem o przyjęcie 
przedstawionych uprzednio Radzie Zjazdu po 
stulatów i ustabilizowanie warunków pracy 
i płacy pracowników umysłowych Zagłębia 
Dąbrowskiego w formie układu zbiorowego.

Jednocześnie uchwalono zwrócić się do 
T-stwa Przemysłowców i poszczególnych ?a

Piwo OkocimsKie
dostarcza na zamówienia

i. KUCHARSKI
Skład P:«.' Okocimskiego 

na Zagłębie Dąbrowskie

SOSNOWIEC, UL. WARSZAWSKA 1 
Tcl. nr. 61004 
TeL m. 61003

Pamiętajmy o dzieciach
Z ł  ł u  i ł  i c i u  W s O s N O W tll

M iejski K om itet Pomocy i M łodzież/ 
ty Sosnowcu dziękuje Spółdzielni Z tc- 
m iauskiej d la  zbytu  mleku za rozdanie 
Mi litr. m leka dzieciom Świetlicy p r-y  
tzkole Nr. i  oraz za bon ifika tą  26 litr . 
m leka pełnego.

Klasom IV i II gim nazjum  H. Rz t i  
kiewiezuwej za przyjęcie 34, dzieci ze 
iwiet.łc na choinką, tabaw ę, podwicczc- 
ick i obdarzenie paczkami zaw iera jąc/ 
mi ciepłe reformy, pończoszki, rękawiczki 
t słodycze — sordftez».« liną zapłaci

Przyjęcia klas gim n. trn. Rzadkiew»cao 
we i mają już za soąb tradycje szeregu 
in ti

Afcy te  dobre uczynki pom nażały się 
tysiąckro tn ie!

Korni let przypom ina gorącą prośbą 
w yrażoną w spraw ie do wszystkich dzieci 
1 młodzieży o zaofiarow anie dla św ietlic 
(760 dzieci) zeszłorocz nych, czy daw m ej- 
rzych g ier, książek i zabawek, które oka 
żują się zbyteczne wcbec nowych 
gwiazdkowych.

Najwygodniej, bo w śródmieściu, skła 
dać je  na ręce przew odniczącej o. M. Ko 
■ licznej W arszaw ska 14

Ziemia z nad Przemszy
DO CHICAGO

W okolicy M ysłowic, z tzw. „ tró jką ta  
trzech cesarzy’’ pob rana  została  ziem ia 
przez Tow arzystw o Pomocy Polakom  Za 
g ran icą  w Będzinie, i w ozdobnej a r nie, 
a rty s ty czn ie  rzeźbionej w węglu z m eta 
Iową tab liczką i odpowiednim napisem , 
p rzesian a  do Chicago na ręce Rady Polo 
m i A m erykańsk ie j.

t i r n a  z ziem ią Ł nad  Przem szy pizeka 
ran a  będzie do zbiorów Muzeum Zjedno­
czenia Polaków  w Chicago- 
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Uroczystość strażacka
W  PIA SK A C H .

5 bm. odbyła się w ochotniczej s t r a ż /  
pożarne j w P iaskach  uroczystość w rączo 
n i*  dyplom u członka honorowego, by łe­
m u nam elnikow ł p. Jozelow i Szym ańsloo 
m u za d ługo le tn ią  i owocną p racę na 
n iw ie pożarnictw a.

W  uroczystości te j wzięła udział cała 
s traż  miejscowa z prezesem  inż. W łady­
sław em  Przew łockim , naeze’nikicm  inż. 
Zenonem Znowskim na czele oraz licznie 
•/gromadzone rodziny strażaków  i zapro­
szeni gościo.

kładów fabrycznych o poprawą bytu p raz >w 
uików umysłiwych za pomocą wyrównania 
zniżek, dokonanych w czasach złej koniuatou 
ry, i przywrócenia odjętych w swoim czasie

W duiu 11 biu. w inspektoracie pracy 
w Sosnowcu nadzw yczajna k o m is ja . roz 
jcm cza rozstrzygnie  za ia ig  m iędzy wła 
ścicielam t nieruchom ości w a dozorca! u  
w Będzinie.

W  sk ład  nadzii j tz a jo e j  kom isji ro /jem  
czej wchodzą: insp. Rosen z ram ienia
m inisterstw a opieki społecznej jako  prze 
modniezacy, sędzia Cichocki z ram ien ia  
-iiiii. spraw iedliw ości i m gr. Buczek * 
m in. spraw  w ew nętrznych

0 układ zbi arowy
W FA BRY CE „KABEL* W BK D Z1M E

W dniu 10 bm. w inspek to racie  p racy  
w  Sosnowcu odberizie się konferencja  w 
sp raw ie  zaw arcia  u k ład u  zbiorowego w 
fab ryce  .„Kabel’’ w Będzinie

P rzed  sądem  okręgow ym  w Sosnowcu 
rozegrał się final głośnej afery  wekslo­
wej, obejm ującej S!ąsk  i Zagłębie.

P rzed  sądem  stan ę li: Izaak , W igdor
Kozencwajg, la l 28 zaw odu stolarz, zam. 
w M odriejow ie przy  ul. D olnej, 2 H erszci 
K arw a t la t  29 zam. w D ąbrow ie przy 
ul. Okrzei 13 i M ieczysław Hećko, la t  28 
zam. w D ąbrow ie G órniczej p rzy  ul 
T w ardej 4. oskarżeni o puszczenie w obieg 
od 193fi‘ r. weksli sfałszow anych przez »‘e 
bic

Tło lej sensacyjnej afe ry  wekslowej 
p rzedstaw ia się następująco: R ozcncw sjg 
w raz z B ?clinerem  prow adzili do listo  
pada  1936 r. w ytw órnię i sk ład  m ebli w 
D ąbrow ie Górniczej.

W tym  czasie za pośrednictw em  nsk 
N arw ała  puścili w obieg szereg fałszy­
wych weksli, dyskon tu jąc  je  w śród kup­
ców Sosnowca, Będzina, a naw et Radom
ska.

W  listopadzie tego sam ego roku  
zlikw idow ali przedsiębiorstw o w D ąl ro ­
w ie Górniczej i p izem eślt je  do Orzesza 
n a  G órnym  Śląsku.

Do spółki p rzy ję to  N arw ala , D obrana 
(ró jka  dalej kontynuow ała sw* oszukać 
c /e  m an ipu lac je  z w ekslam i, w ciągając 
do „roboty” p racu jącego  u  nich w cha­
rak te rze  sto la rza  M ieczysław a Hecką,

Oszuści zm uszali Heckę do podpisyw a 
nia weksli nazw iskiem  Hyóki, grożąc w  
p izceiw nym  razie  m ew /p łacen iem  mu na 
leżrości za pracę.

Za sfałszow ane w eksle nabyw ano to 
w ar n  kupców na  całym  praw ic  Ś ląska i 
In teres sncdl dalej.

świadczeń, jak również przyznania dodatków 
rodzinnych, szczebli starszeństwa, zwrotu o 
płat szkolnych, odpowiednich odszkodowań w 
razie niezawinionego zwolnienia

O statnio odbyły się p e rtra k ta c je  w 
spraw ie zaw arcia um owy zbiorow ej z dy 
lek c ją  fab ry k i „Strem " w S trzeim esz/- 
caek i C entralnym  Zwią>ki»m Przem ysł tt 
Chemicznego w Sosnowcu.

Ponieważ, kilkugodzinne p e rtrak tac jo  
nie doprow adziły do por ozu m ienia, pusta 
nowiom* spraw ę tę  skierow ać do inspektu 

a tu  P racy  w Sosnowcu.

Odbyło się rów nież zebranie robo ni­
ków fab ry k i ,,S trem /, na k tó rym  s p ra ­
w ozdanie z konferencji złożył sekr. ok ię  
gowy Staśko.

Z ebrani ro b o tirey  w yrazdi solidarność 
ze stanow skiein Związku.

W  przeciągu dwóch la t oszuści puścili 
w obieg fałszywych weksli (tyeh co ujaw ­
niono) na k ilkanaście  tysięcy zloty :h 
W iek, bowiem fałszywych weksli do tyeh 
czas jeszcze nie ujaw nione.

W końcu jednak  oszustom powinęła 
się noga i w rezu ltacie  zasiedli na ław ie 
oskarżonych.

W  w yniku  przeprow adzonej rozpraw y 
Sąd skazał R ozeuew ajga na trzy  ’.a ta  wio 
H enia z pozbawieniem  praw  na lat. 5, Ber 
Jm era n a  dwa la ta  w ięzienia z pozbawię 
niem  i>raw na la t 5. N arw ala  ua jeden 
rok  więzienia, a Hećko został uniew in­
niony.

Wsżne Ula Sosiowca I Okollcyi
Znany w całej Foisue specja lista  z dlu 
go le tn ią  p rak tyką  M. 1IL L E M A N  Z 
K rakow a, al. S/.t«k 89. w ynalazca o-
paten i. bandaży, stosujący je  * n a j­
lepszym i n a jrad y k arn ie jszy m  sk u t­
kiem na różnego rodzaju najniebez 
p jeczn iejsze i najzaatarzaisze

f» R £ E P U K L th J Y
(rnpt.) u paó, panów i dzieci na zlec. 
lek. naw et w w ypadkach gdzie różne­

go system u bandaże n,e pom ogły pr/yj 
jeżdza do SOSNOWCA i będzie przy j 
m owa! od 17—20 s ly cm ia  br. włącznie 
w H otelu  „C entralnym ”, ul. 3 M aja 11 
od godz. 2.30—5 po południu. W K ato ­
w icach od 10—14 stycznia włącznie w 
H ote lu  „Savoy”’ ul. M ariacka 6 od 
godz. 2—5.30 po południa.

U doskonalone pasy na  rożne dolegli­
wości brzuszne i pooperacyjne. P o ń ­
czochy gum owe na chore nogi 1 ży la­
ki. Proszę żadać bezpłatnych prospek­
tów z K rakow a.

O c f w m y c v
Gdy książę Konoye podał się p r  od 

pa ru  dniam i do dym isji oświadczył przed 
siaw icielom  p rasy , że zdolności jego nie 
w ystarczają, by w tak  ważnych dla k ra ­
in chw ilach on s ta ł n a  czele rządu.

— „Jestem  zaw stydzony” — ośw iad­
czył książę Konoye — ,.że zdolności moje 
nie w ystarczają, d la  przeprow adzenia iu* 
ich zadań. ł'o jest przyczyną dym isji me 
go gabinetu*’.

Tego rodzaju oświadczenie m usiało wy 
wołać u czytelników pewne refleksje.

Z naną od daw na jest. bohaterska od­
w aga Japończyków , którzy nic w ahają 
się iść n a  pew ną śmierć, gdy ojczym a ml 
nich tego zażąda. Tym razem mam y w soi 
n ia ły  ry s  odwagi cyw ilnej- p rem ier pań­
stw a oświadcza, że nie ma dość zdolno­
ści do kierow ania państw em  I ustępu je  

Nie powiedział, że zdrowie tno nie po 
zwala, że już  zrobił co do niego na łę /a  
ło, żc to lub tam to  — ty lko  po p rosta ; 
nie potrafię .

M y Inną m am y na tu rę . Uważamy, że 
do każdej pracy nadajem y się b e / wzglę­
du na przygotow anie zawodowe. Nie dła 
nas n ie  je s t obce: an t bankowość, au t 
kolejnictw o, ani polityka. W  każdy r, 
dziale — w ydaje się nam  -  um ielibyśm y 
pracow ać, ba! — kierow ać uim  naw et. 
Taką to Jnż m am y am bicję.

A już — broń Hoże — nie wolno o as 
krytykow ać. N ajcięższa obraza — to ujem  
na opinia o naszej pracy . W  żadnym  wy 
padkn n5e zdecydowalibyśm y się p rzy ­
znać ra c ji przeciw nikow i, k tó ry  uważa, 
że robim y nie tali dobrze, jakby  to ro­
bił nasz ew entualny następca.

P rzyk ład  księcia Konoye je s t doskcsia 
tą lekcją. Nie ty lko  książę może się »ś«. 
być ua tak  w-elka odwag cywilna Wi­
nien ją  posiadać każdy, a p rzynajm niej 
dążyć do je j posiadania. wim.

 — oOOo-

P r z y  ą ł a ś n S H u
KTO R E D Z IE  M ILIO N EREM  P O L S K IE  

GO RADIA?
Ju ż  w najbliższym  czasie spodziewać 

stę należy rarw.ieatrowatiia w którym ś * 
urzędów pocztow ych pierw szego ;,rnUio 
n e ra” Polskiego R adia, a więc aboueulo 
k tó ry  o trzym a ko.ejny num er l.OOO.tlOO 

Z te j okazji Polskie R adie o fiaru je  
dla najb iedniejszych szkół K resow ym  lCft 
odbiorników  radiow ych, Które przeznaczo 
ne będą dlu województw, poleskiego, no­
wogródzkiego. lwowskiego stanisław ow ­
skiego, w ileńskiego i wołyńskiego.

Ponad to  m ilionow y abonent Polskie­
go R ad ia  o tr yma prem ię w form m  
książeczki oszczędnościowej P.K.O. na su 
lnę 4.060 zł. Dwaj jego sąaiedzi, a m ano 
wicie radioabonenci nr. nr. 993.999 i 
l.OOn.COl o trzym ają  książeczki oszczędne 
ściowe po 1.000 — zł Również dw aj n a j­
s ta rs i abonenci Polskiego R adia, a mm 
nowicio ei, k tórzy zarejestrow ali się w ro 
ku 1926 i 1927 i od tego czasu są ba* 
przerw y abonentam i Polskiego R adia — 
r trzy m ają  jako  prem ie książeczki oszere 
dnościowe po 1.660 — złotych.

Ważne dla b ez ro W w ch
PO B IE R A JĄ T Y T H  ZAKILKI 
USTAW OW E W SOSNOWCU.

E kspozytura  W ojewódzkiego B iura 
Funduszu  P racy  w Sosnowcu podaje do 
Wiadomośei, że kontro lę bezrobotnych p ra  
< owrifeow fizycznych pobierających zasil 
ki ustawowo z Funduszu P racy  przof.ro- 
waćbać będzie, aż do odw ołania co ty ­
dzień w środy od lite ry  A—K w łącza5* 
i w czw artk i od L —Z, od godziny SAO da 
do 13-ej dla mężczyzn i nd 13 do 15 dla 
kobiet.
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Odpowiedzi Redakcji
M. K, Będzin. -  P ro jek t P ana  j 

już  n ieak tualny . «
P. J .  B ressel — fiódż — W  spraw ie po 

ruszanej przez P an u  otrzym aliśm y ju ł  
k ilka listów, ale z odm ienną opinią.

Nadzwyczajna komisja rozjemcza
rozstrzygnie zatarg między dozorcami a właścicielami 

nieruchomości w Będzinie
Pertraktacja w fabryce „Strem11

W STU Z EM IE S/, V UAv H

(Z afć—flG M ia u r a n t
„ S  4  4  O

£ osnc wiec, ul. 3-cjo Maja O.
le i. 61-601 62-735 Podziemia 62-761.

Od 1 Stycznia 1939 r.® NOWY PROGRAM ARTYSTYCZNY:

AON ES CHARLES
ZOSIA KALINOWSKA

BERN AUDI'S atrakcją komiczno - muzykalna. 
Dwie doskonałe orkiestry: W KAW IARNI Bronisław PASTER

W Podziemiach „GOŁKA—PLEWA*4

Sensacyjna afera wekslowa
znalazła epilog przed sądem w Sosnowcu



Z A O Ł g B U ” M r .  i

Maria Antonina
z  & i k u s M U

(o j Z A  SPOEl>4 DUSZY ŚF R O M A ­
N A  D M ‘ > W S K f£ t*0  odp raw iona  zostnte 
w koście le p a ra f ia ln y m  w  O lkuszu  *w 
d n iu  w c ło ra js z y a i nabożeństwo źa iob re  
z in ic ja ty w y  S tron . N arodow ego w  O l- 
$uszu. N abożeństwo odpraw o’ k*. prah 
Mączka.

to) I tU C H  LU D N O Ś C I. W e d łu g  iu ło r .
,n a c ji k a n c e la r ii u rzędu p a ra fia ln e g o  w  
O lkuszu, w  ro k u  u b ie g łym  zanotowano 
'Jóit urodzeń i 243 zgenów. Ś lubów  zaw ar­
to H o

(o) Z A T W IE R D Z E N IE  N O W E J P A ­
R A F II .  W ładze koście lne  z a tw ie rd z iły  ne 
wopow sta łą  p a ra f ią  w osied ia  B ukow ać 
;x« l O lkuszem , do k tó re j p rzy łączone zo­
s ta ły  z sąsiednich p a ra fy .  0  kusz i Bo­
lesław’ następujące w io s k i; S ia rczynów , 
W yg ie łza , B ó r B is k u p i’ P rzeć, P o lis  
P o d p ilis  i  Podlesie.

(o) N O W Y  P R E F E K T - Na m ie jsca ks. 
C ygana, p r/en ics io rm go  do K ie lc , p re fe k ­
tem g im n a z ju m  i szko ły  rzem .-przem  w 
O lkuszu, m ia n o w a n y  zosta ł ks. S ta n is ła w  
W o jas  z K ie lc

B e z  z u i i c x k i
kredytu ie my

dogodne w arunki ty lko  do 31 stycznia 
PŁASZCZE D AM SKIE
.iU JW A B IE  --------------
W h Ł N Y ---------------------
PŁÓTNA i t.p.

G R A J C A R
MODRZEJOWSKA róg TARGOWEJ

s o s n o w ie c :
Ceny przystępne.

Zniżkowe pobyty
D L A  N A R C IA R Z Y  N A  Z A O L Z IU .

W arszaw a Uvab&.j W  d n iu  8 s iy js u ia  
ro zp o c iyu a ją  się ju z  z im ow o p o b y ty  pod 
hasłem  „N a  n a rta ch  po Z a o lz iu ’*. Na pod 
s taw ie  k a r t  uczes tn ic tw u  ko rzys ta ć  mJżna 
% 65 proc. zn iżk i na  ko le jach  p rz y  prze 
jeżdzie do następu jących  p u n k tó w : J a ­
błonków’, M osty  Ś ląskie, f.c rana  D olua, 
G n o jo ik  i B ys trzyca . P o b y t trw a ć  m us' 
m in im u m  3 dn i d la uzyska i ia yn izk i K a r 
ta - a w ie ra  3 kuponów  ua noclegi ze -; a i i  
dan iam i w hote lach, pensjonatach j  schro 
m skach  gó rsk ich , co zapewnia swobodę 
poruszenia  ?ię i  g w a ra n tu je  z go ry  w y  
godne pomieszczenie. p rz y  w szys tk ich  u 
rzędach g m in n ych  na Z ao lz iu  z n a jd u ją  
się b iu ra  kw a te ru n ko w e  L ig i  P o tie ro m a  
T u ry s ty k i,  a w  C ieszyn ie  specjalne b iu ro  
turystyczne L. P. T., in form ujące szczegó 
iow o o s tan ie  w szys tk ich  k w a te r na Za 
o łz iu . Cena k a r ty  w yn o s i 20 — 22.50 z ł 
Wobec og ra n iczo n e j ilo ś c i pomieszczeń 
na Zao lz iu , p rz y  w y k u p y w a n iu  k a r t  na 
>*zy podawać datą w y ja zd u  i ezas zam ic 
"'ionego p o b y tu .

Ma wesela przyjęcia, zabawy

Trzeba więcej
Organizacja powiatowej sieci

I
Na osh 'tn iu i posiedzeniu kom is ji do spraw 

społecznych wsi, k tó re 'odbyło  się w  Min. Roi 
nictwa i R. R-, została m. in. przed5’skutowa 
na instrukcja  w sprawie organizacji pow iało 
wej sieci bibliotecznej.

Powiatowa sieć biblioteczna opierać się 
będzie zasadniczo na publicznych b iblinte  
kach samorządowych, a ponadto do powia 
towej sieci bibliotecznej mają być włączone 
również b ib lio tek i orgartizucyj społecznych 
no podstawie porozumień z zainteresowany 
m i organizacjami.

Sieć biblioteczna w  k ra ju  składać się bę 
dzie z trzech typów  b ib lio tek: pow iatowych 
gm innych i  rejonowych przy czym w  m iarą 
potrzeby b ib ilo łek i powiatowe i gminne będą 
m ogły posiadać filie .

Maria Antonina
Zadaniem bib lio teki rejonowej, poza wy 

pożyczaniem książek, będzie organizowanie 
czytelnictwa wśród ludności, zamieszkującej

dany rejon. Jej terenem działania jest w za 
sadzie obszar jednej gromady, wzgl. jednego 
rejonu szkolnego.

Gminna biblioteka publiczna, poza bez 
pośrednim wypożyczaniem książek, będzie 
zaopatrywała w książki filie  rejonowe i spia 
wowała opiekę nad b ib lio tekam i rejonowym i 

Do zadań pow iatowej b ib lio tek i publicz-

M W W M O W W W K HW W

niezastąpione

Walka gajowych
7, K Ł U S O W N IK A M I

-W lasach p ry w a tn y c h  h r . T a rn o w sk ie  
#o pod S tąpo rkow om  doszło do d tu g o tr  vn 
,eJ s trz e la n in y  m iędzy  g a jo w y m i a k łn -  
* °w m k a m i.

V  rezultacie gajowi ro ił ro ili i ujęli 
C2lerech kłusowników.

Odebrano 5 dube ltów ek, naboje, ćrtU  
i Proch

Najweselsza, karnawałowa, komedia

WESOŁY ORDYNANS
Krwawy spór mieszkaniowy

w Czeladzi
Ulica M ilow icka w Czetami poruszona zo 

stała krw awą bójką, która  zakończyła się
śmiercią 5t)-ielniego W ilhelm a F io li za.ua. 
przy tejże ulicy.

Między W olą a gospodarzem M iodyńskim  
dochodziło doSć często do nieporozumień na 
tle mieszkaniowym.

Onegdaj między stronam i w yn ik ło  nowe 
nieporozumienie, podczas którego doszło do 
bó jk i.

Synowie w łąk-irie ła  domu: Euzebiusz I 
Romuald Miodyńscy, używając w  bójce da

szy pd żelazka, łom u i  pa lk i, pob ili tak 
niebezpiecznie Fiofę, te ten po k ilkunastu  go 
dżinach zm arł. Dziś odliędne się sekcja 
zw łok zmarłego.

F io ła doznał pęknięcia ży ły  na szyii i 
zm arł wskutek up ływ u k r w i  Sprawców m or 
derstwa po lic ja  zatrzymała

w filmie
Z A R A ff  ŁE A A /0E R

Marnotrawna córka

W iadomości b ie ią ce
N ied*.

8
Styczeń

Dzi*: św. Rodziny 
Jutro: Marcjauny 
Wschód słońca: 7,44 
Zachód słońca: 8,38

Dyiury aptek w Sosnawcu
Dzis d yżu ry  nocuo i daieTne pe łn ią  ua 

s tępujące up tek is  .
J . G arbaczewskieso, u l. S ienk iew icza  i
W , W asilew sk iego , uL  M o d n e jo w ska  18 
W'. /de lezlńsktego, u l. O r la  28

 oOo-------

Teatr miejski w Sesnewru
D -iś  o godz. 16 30 i  20.30 dane będą 

dw a p rzedstaw ień ’a c ieszą"c j się w ie lki® * 
powodzeniem, re w ii  i-d. szys lk iego  P® 
tro c h u ”  z udzia lem  całego zespołu. K a -a  
czynna od godz. ł l  do 13 i od 15.

W  pon iedz ia łek  i  w to re k  o godz. 18 
d la  Z w ią ik u  P rz y ja ź n i, dana będzie do­
skona ła  kom ed ia  p t. ,,,Zakoehani'‘ w  reży­
s e r ii J , B ie licza .

— Z W IĄ Z E K  C Z E L A D Z I R Z E M IE 3 L  
N IC Z E J  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE J  W  SO­
S N O W C U  za p ra w a  w szys tk ich  rzem ieśl­
n ikó w , zam ieszka łych  na te ren ie  Zagłęb ia  
D ąbrow sk iego  u b iega jących  s ię  o k s ią ­

żeczkę, czeladniczą, k tó rz y  u k o ń c z y li 3-ch

le tn ią  p ra k ty k ę , lecz z b ra k u  św iadectw a 
S zko ły  D oksz ta łca jące j Zaw odow ej ino  
m ogą być  dopuszczeni do egzam inu p ra k  
tycznego oraz tych , k tó rz y  p ra cu ją  w 
rzem iośle  c o n a jm n ie j 5 la t  i  u ko ń czy li 23 
V it w ie ku  na zebranie, m ające odbyć się 
d n ia  15 bm. o godz. 14 do lo k a lu  5’w ią zku  
D om  Społeczny, u l. Ż y tn ia  n r. 18, po­
k ó j n r. 14.

— S O K O L E  W IE C Z O R K I WT S IE L U J  
Z dn iem  dz is ie jszym  T  wo g im n . h o kć ł 
w  S ie icu  ponaw ia  w ieczo rk i to w a rzysk ie  
i. tańcam i d la  sw ych  członków  i  sym pa ­
tyków ’ w  sa li S o ko ln i p rzy  u l. Szko lno: 1. 
Początek o godz. 16.

K o t & n d l a
W  P A R A F I I  Ś W . A N D R Z E J A  R O B O L I 

N A  S T A R Y M  SO SNO W CU .
D n ia  9 bra. pon iedz ia łek : u l. P iłs u d ­

sk iego od u l ic y  S w o to d n f j do n i  d ru ­
to w e j od godz. M  rano.

*» bm . w to re k : u l. P iłsudsk iego  od uL 
G rabow ej do u l. P u w ie j od godz. 10 ra n o  

11 bm . środa: uL P iłsudsk iego  od u l. 
P a w ie j do u l.  D a le k ie j od godz. 18 rauo.

13 bm . p ią te k : uL  P iłsudsk iego  od u l- 
D a le k ie j do u’ . F ra n c u s k ie j od godz. 10 r .

S kłaunne  d a tk i przeznaczone są no bu ­
dowę kośc io ła  św. A n d rze ja  B obo li,

czytać
bibliotecznej

nej należeć będzie planowanie i  orgauizow* 
nie racjonalnej sieci bibliotecznej w powie­
cie, sprawowanie opieki nad bibliotekam i 
gm innym i i re jonowym i oraz zaopatrywanie 
tych b ib lio tek w odpowiednie książki.

Ins trukc ja  przewiduje, że k ie ro w n ic tw  
bibliotek, zwłaszcza wyższego typu, będzie 
mogło być powierzane osolwm, które przeszły 
odpowiednie wyszkolenie biblioteczne i  posi*  
dają dostateczne wykształcenie ogólne

W ydatk i związane z urządzeniem i utrzy 
maniem b ib lio tek gminnych, m iejskich i po 
w istowych ponoszą samorządy terytoriahs 
które na te cele pow inny uwzględnię odpo 
wieduie kw o ty  w swych bnżetach. PonadU* 
w finansowaniu akcji bibliotecznej wezmą 
również udział władze państwowe, przy 
czvm przew iduje się, że udzia ł państwa się­
gać będzie ©k. 25 proc. ogólnych wydatków 
samorządu terytoria lnego na ten cel

Ponieważ kw o t*  wydatkowane na akcję 
biblioteczną przez samorząd te ry to ria lny  wy 
nosić ma rocznie ok. 1 m iln. zł. przeto rządu 
we subwencje dla samorządowych b ib lio tek 
sięgać będą kw oty 250.000 zł. rocznie.

■ M M B H W H M M M M M K H I

lUH tliSJ UiAliiKi 1 1.9.
/, N O a c c jW tA  c o  M lS Ł U s t iU  
z powodu przebudowy d io g i.

Z  dn iom  2 a ty c m ia  188V r. droga z So­
snowca do M ys ło w ic  przez L ip o » ą , Dę- 
łxrw ą Górę, W ygodę zostaje zam kn ię ta  — 
Woboc powyższego k u rs y  będą się od b y ­
w a ły  z Sosnowca u lic ą  M a i uc h o v» o kiego 
szosą przez Itadochę do M ys ło w ic . Z  M y- 
s io w it autobus będzie dojeżdżał po pasa­
żerów  do M in W e jo w a  i  W ygody  i dowo­
z i ł  do Sosnowca przez M ys łow ice . Odjazd 
z W yg o d y  o pe łne j godr.uuo i  p o io v ic  
w ed ług  obow iązu jących kursów . Vv M y  
sio w icach do jazdy ty lk o  do K a w ia rn i za­
m ias t do D w orca.

r u c h  a u t o b u s o w y
T . Z  D-

Budowa chłodli
W  B U D Z IN IE .

Ne osśatuun pos-edzeriiu zarządu m ia ­
sta w  B ędz in ie  om sw num . m iędzy m « s - 
aa  spraw ę budow y ch ło d n i o n a  «>zpa<ry 
w ano i> re lim ia a r*  budżetow y ra c ia l rai e j 
'k ie j .

W stępne praco do Ludow y ch ło d n i ro z ­
poczną się w po łow ie  bieżącego m iesiąca 
C h łodn ia  urządzona zostam o w ed ług  n a j­
nowszych w ym ogów  te c h n ik i.

 O::------

Ummit auta z tramwajem
W  BĘD ZIN IE .

W czoraj około g. 15 n zbiegu u lic  Cze 
ludzkiej i Małobądzkiej w  Będzinie wyda 
rgyłn się katastrofa samochoda. W  chw l i  
gdy przejeżdżał tamtędy tram w aj wyjechało 
nagle z zakrętu auto osobowe zdążające c 
Sosnowca, prowadzone przez współwłaścici* 
la  b iu ra  technicznego p. W ito lda  Słottę, 
zam. w Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego 54. 
Kierowca mimo, iż puścił w  ruch hamulce, 
nie zdążył już samochodu zatrzymać i  całą 
siłą uderzył w tram w aj.

W skutek uderzenia auto zostało rozbite 1 
jadąca w nim  p. A lic ja  Maćkowska r. Sosno 
wca odniosła lekką ranę w nogę. W łaściciel 
auta p. Słotla wyszedł z wypadku bez 
szwanku.

—o Do— *—-

W Wolbromiu jeden wypadek
T Y F U S U  D L A  M IS T  EGO,

N a  te ren ie  p o w ia tu  o lkusk iego  do te j 
p o ry  zanotowano ty lk o  jeden w ypadek 
ty fu s u  p lam is tego  (w  ro dz iu ie  żydow­
s k ie j) w  W o lb ro m iu . C ho ry  je s t h a rd la - 
;zem  g a la n te r ii ua ta rg n ę li; obecnie josł 
on pod spec ja lną  op ieką leka rską  i izo- 
’ ow uny.

-  O BW Ó D  P O W IA T O W Y  LO P P  w 
B Ę D Z IN IE  podaje do w iadom ości znin« 
łe resow anjrm , te  k u rs  te o re tyczn y  s k o j* - 
kó w  spadochronow ych lp /p o czn ie  sie M  
d n iu  9 bm . o godz. 18 w  lo k a lu  w łasnvm  
p rz y  u l. M a łachow skiego M .

Maria Antonina
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Ciekawe szczegóły o filmie

M ARIA ANTONINA
Ze w zglądu na  to, że ak c ja  film u „M a­

ria  Antonina'* toczy się w P ary żu , W er­
salu , T u ille rs  i F ou tam bleu  m usiano wy 
budow ać w iernie odtw orzone palace, de­
koracje, cały kom pleks u lic p ary sk ich  etc 
D okładność w szczegółach posunęła sią 
fak daleko, że sprow adzono z P a ry ża  w .so 
ry  stro jów  z czasów L udw ika X V  i X V I 
fpor; ątizono rów nież w Paryżu  dokładne 
m in ia tu row e m odele pałacyków  królew ­
skich, k tó re  później posłużyły za wzór.— 
Jak o  curiosum  należy podać facsim ile 
podpisów L udw ika X V I oraz M arii Au- 
toniny, k tóre  dano twórcom tych  ró l do 
przestudiow an ia.

J a k  wiadomo realizu je  „M arlę x\nt,)ui 
a o,” V an  Dyke, głów ne role o d tw a rz a jv  
N orm a Shearer, T yrone Pow er, R obert 
M orley (słynny angielsk i ak tor), John 
B arrym ore, G ladys George, A nita  Louise

„M aria A n ton ina’’ jest zapow iadana 
jako  najw iększy film  M etro Goldwya- 
■viay.

ig ZZtsw/lercia
Zgefl dr. Kraioskiego

W Z A W IE R U U .
W czoraj im arl w Zaw ierciu, znany la  

doktór m edycyny K rasusk i, liczący la t *38
Dłuższy czas zm arły  był lekarzem  U- 

bezpieczalni Społecznej. O statn io  z powo 
óu  złego sianu  zdrow ia przeszedł na e- 
m ery tu rą .

Śp. dr. K rasusk i, jak o  człowiek praw e 
go ch a ra k te ru  i szlachetnego serca oraz 
Jako lekarz  pełniący swe obowiązki z 
dużym poświęceniem, cieszył się wśród 
społeczeństwa zaw ierciańskiego w ielkim  
szacunkiem  i u- nam em , to też zgon je ­
go wzhudził tu  powszechny żal,

(z) PO Ł Ą C Z E N IE  DWÓCH ZW IĄ Z­
KÓW PRACOW NIKÓW  W ŁÓ K IE N N I­
CZYCH. C en tra lny  Związek Zawodowy 
loiiotrm O w  przem ysłu włókiennie/.ego 
Jaw i ej F rak c ji rew olucyjnej oddział w 
Zaw ierciu w ostatn ich  Inmch połączył 
sic 7. Polskim Zw Zaowdowym włóknia 
rzy, przechodząc w raz z całym  m a ją t­
kiem i sztandarem

Budujmy szkoły

Urzędy rozjemcze do spraw majątkowych 
właścicieli gospodarstw wiejskich

M inistrow ie Koln. i K. E ., Spraw  
W ew nętrznych oraz Spraw iedliw ości wy 
dali rozporządzenie o zniesieniu niekt 5 
i i  eh wojewódzkich i pow iatow ych urzą 
dów rozjem czych do spraw  m ają tk u "*  yeh 
X-iosiadaezy gospodarstw  w o jsk ich .

R ozporządzenie to znosi m. inn. po­
w iatow y urząd  rozjem czy do spraw  m a­

jątkow ych posiadaczy gospodarstw  w iej­
skich w Opocznie w woj. kieleckim.

Rozszerza się własciwo-c po w iatowegn 
urzędu rozjem czego w K ońskm h na 
obszar pow. opoczyńskiego.

Rozporządzenie weszli* w życie z dn. 
■>,ym b. m. z mocą obow iązującą od dnia 
i  go stycznia  r. b.

i Skład futer i pracownia kuśnierska |
W. M A N E S I

Sosnowiec, ul. Warszawska 16. Teł. 62428 x
Poleca wszelkiego rodzaju futra damskie im ę s  tie 1
— Ceny bartiza p rz y .tąp n ę . Obsługa fachowa — |

€&g»łeaś&fk W.* S .
W NIEGOW ONICACH.

W N iegowonicach odbył się tra d y c y j­
ny opłatek  urządzony przez m iejscow y 
oddział Związku strzeleckiego. Do zgro­
madzonych ciłonków  przem aw iali prezes 
oddziału p. M alinowski, ks. P. Jan d a , ko­
m isarz Będkowski i in s tru k to r  Popczyk.

P o  kolacji p rzyby ł św. M ikołaj obda­
rza jąc  w szystkich prezentam i. N astępnie 
odbyły się deklam acje, a na zakończenie 
zabaw a tanecina.

Członek Akademii FmcusHIei
ARESZTOW ANY W G EN U I 

P ra sa  zagran iczna przynosi sen sacy j­
ną wiadomość o aresztow aniu  w Genui 
p r 7ez w ładze w łoskie słynnego p isarza  
. .a  cuskiego Jerome Tharaud. członka 
Akadem ii F rancusk ie j.

T h aran d  podróżow ał z ram ien ia  Pary’ 
skiego dziennika P a ris  - Soir'* i w k r r  
tycznym  momencip znajdow ał się w Ge­
nui przejazdem  do DżiLutii P isa rz  tra n  
cuski p rzyby ł do Genui sam olotem  i po­
siada ł w szystkie p ap ie ry  w najw iększym  
porządku, ja k  rów nież i w nę tranzytow ą 
włoską.

T h aran u d  został zaaresztow any p rziz  
policję i po trzech godzinach odstaw iony 
przez żnndam orię do g ran icy  francuskiej 
w V entim igli,

T h aran u d  odbył niedaw no podróż po 
I ta lii  i n a  łam ach „P a ris  - S o irv ogłosił

serię reportaży , u trzym anych  w bard  o 
n ieprzychylnym  tonie dla reżim u faszy ­
stowskiego.

 oOo------

Lawina la s y p ła  w Tatrach
1 TURYSTÓW  

W  dniu  Trzech k ró li  law ina zasypała  
w T a trach  4 turystów .

W godzinach poludnriiow yeh w ybrała 
się z K asprow ego do Doliny Pięciu S ta ­
wów polskich g rupa 4 członków A. Z .  S. 
studentów  Politechniki gdańskiej, przeby 
w-ającej tu ta j na ośrodku treningow ym , 
a to pp.: Jan u sz  Kukuckc. Zygmunt, Ko 
sm owski, Je rz y  G liszoyńsk i i S ta m sliw  
Z arem ba. Młodzi tu ryśc i, idąc g ram a.n i 
przz Beskid i L il'ow e w stronę Pięciu 
Stawów, na drodze przed Liliowem p - rw i  
m  zosta’i przez law inę, p rzy  ciym  po’ IQ 
p u jący , jako  o s ta ła ' Jan u sz  K ukucki nie 
Ł ostn ł p o rw a n y  i zdążył z je c h a ć  po lawi 
nie w doł w stronę D oliny Cichej, skąd 
pow rócił bezzwłocznie o w ypadku T a tu a ń  
skie ochotnicze pogotowie ratunkow e 

Po dłuższych poszukiw aniach akcję 
ra tunkow ą p rzerw aro .

 -oOo-

P łonące  au to
NA ULICY MIASTA

W ielką sensację w spokojnym  zazary 
czaj m iasteczku Szubinie pod Bydgoszczą I 
w yw ołał płonący samochód osobowy jadą | 
cy po ulicach bez kierowcy.

f f / I D I O
PR O U k a .u U DOLNoi O LSK I

N iedziela, t> stycznia.
7.JL) ivo ęua ł.20 K oncert po ran n y  8.!)0 

Dzieniiia poranny bab A udycja dla w>i 
SUaTranemisja nabożeństw a z koścm ta 
sw. Krzyża 11.45 Niedole 1 sm utki butno 
ru  radiow ego 11.57 Sygnał czasu , h e j' al 
z K rakow a 12.03 1 o ranek  sym foniczny 
18.60 W yjątk i z pusm  Józela  P iłsudsk ie  
go 13.15 M uzyka obiadowa 14.4U W szystkie 
go po troć u u la.Oli A udycja ula Woi 1330 
Recital fortepianow y 17,„0 Podwieczorek 
przy m ikrofonie 13.00 Cynlou 19.30 O rkie 
s tra  20.15 A udycje ln fo rn iacy jue żl.2e Mu 
zyka taneczna 21.40 W esoła audycja  2220 
M uzyka taneczna 23.00 O statn ie wiadomo 
sci dziennika wieczornego. K om unikat 
m eteorologiczny 2J.05 W iadomości z Po1 
ski w* języku angielskim . 28.15 P a irz  
p rogram  W arszaw y II.

K A TO W ICE
Niedziela, 8 stycznia.

6.15 Surm y śląskie 6.25 P ro g ram  na 
dziś 6.30 K oncert poranny  7.10 P ogadanka 
0.45 Pogadanka 8.55 P o ran n e  m arsze 9 05 
K asy pogrzebowe na Śląsku Po nałożeń  
stw ie os. g. 10.30 Muzyko z p ły t WT-wy 
13.05 P ogadanka 14.40 Co słychać u:*. 
Ś a s k u  1450 Popołudi ie śląskiego roln kri 
13 30 W niedzielę przy  żeleźniaku 20 iO 
W iadomości sportowe. 2,!.u5 Zakonczei.ie 
program u.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI
Poniedziałek, 9 stycznia.

6iH> Pić*ó k.edy i ‘ii...e  w siaią zerze 
>.3a u im u a s ty fa 6.50 Płyly JWI llzicu., b
7.15 M uzyka 8.00 A udycja dla szkol o 10 
P rzerw a 111)0 A udycja  dla szkół 1 1 1 ,) M y 
ty  11.57 S ygnał czasu i hejnał z K rakow a 
12.03 A udycja południow a 13 05 Audyobj 
d la  kupców i rzem ieślników  13 30 P rzer­
wa 1500 T ea tr  W yobraźni dla 111 łodzi> ży 
15 30 M uzyka obiadowa 16,0 Dziennik po 
południowy 1603 W iadomości *ro«io<i-'r 
, . r , r  m ”0 K ronika naukow a 1335 K w irte ł
17.15 Felieton 17 30 Kolędy- i STi/.edi y c ic ' 
l c 00 And—cio. dla - i 18 30 Andycja .T i 
na.ckich TTnlV'Vw 19 00 l*"ow»prJ -na
pvwVawv 9035 AluWcie i-'fo-’oiaev-r.C 
oj 00 muZ-cka’ilVTri domi- oj jo \i„,r..,r„J 
U U o t )  oą Ty '..I,, sym fonii 2° 55 rJ-,rztj 
<vlar) n rosy  £11 1'0 Ac+atrpo wiarlomo-ej
dzinnm ka wioczomos"0 K r,nm n-ł-,’ł  — ■ o 
ę ro l^g icznr 33.„7 W iadomę^ci -  Pol -:k» w 
. — f-ąponsifi jn 2315 P a trz  p ro c ram  
W -w v TT.

O kazało się, że w sam ochodzie osobo­
wym  pew rego przem ysłow ca n a s tą p 1 to 
k ró tk ie  spięcie przewodów elektrycznych 
co wyw ołało pożar K ierowca w idiąc m e 
bezpieczeństwo wyskoczył z nu ta, po tą 
ga jąc  równocześnie za ręczny ham ulec. 
Mimo to samochód jeszcze biegł ki lka.m 
ście m etrów  i dopiero stanął. Ouień po.! 
sycany benzyną rozs-erzył się m om enty 
nie i s traw ił w k ró tk im  czasie całą karo 
serię.

L
r

u i m

(P/uncrjviK#
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Matka zatrzymała ją za jej długie 

włosy, które się rozwiązały wskutek 
iniotań się rozpacznych, poprzedzają­
cych to postanowienie; zatrzymała ją 
i pociągnęła całą siłą na środek miesz 
kania P» podłodze, gdzie pozostała na 
pół martwa, z w jbitą  ręką i zakrwa­
wiona głową.

Widziesz, mój panie, że te małe 
gryzetki, o których mówicie cedząc 
przez zęby, są szczęśliwe, że mogą być 
przez was kochane i że zaszczyt jaki 
im świadczycie powinien wystarczyć 
ich radości na całe życie!

— Dajm y pokój naukom! — po­
wiedział Luizzi — udzielasz je człowie 
kowi. który takich przynajmniej wv 
stępków wyrzucać sobie nie potrze­
buje.

— Udzielam je — odparł Szatan — 
człowiekowi, który powiedział mi 
przed cbwjlą z wyniosłością tytułu 
swojego: Opowiedz mi wszystkie nie- 
godziwości tej kobivty. Ab! chcesz 
znać niegodziwości, zaraz ci je opo- 
•wiem.

W kilka dni potem, kiedy Joanna 
zmuszona była opuścić chorą córkę i 
powrócić do zatrudnień swoich.Artur 
powró ił. Było to wieczorem. Był w 
świetnym ubraniu i bez kapelusza. 
Wszedł gwałtownie. Eugenia zoba­
czywszy go wydał-> przeraźliwy
i przytuliła sie "■* o ile tylko
przywiązana jej ręka dozwoliła

— Eugenio! — zawołał Artur —- 
przed godziną dowiedziałem się, że 
jesteś chora i oto jestem. Moja matka 
wie, dlaczego ją tu przyprowadziłem i 
nie dozwoliła mi wychodzić. Kazała 
służącym, żeby mnie pilnowali, grożąc 
mi że mnie odeśle do Anglii, jeżeli cię 
będę widywał. Ale dziś jest bal w na­
szym domu i wydarłem się. Przybyłeęn 
bez kapelusza; przybiegłem i Qdnym 
tchem: błagać cię o przebaczenie.

Człowiek, który to mówił, n;e miał 
więcej jak lat dwadzieścia. Czy są­
dzisz, że się powinno nie ufać w  sie­
demnastym roku życia, dziecku dwu­
dziestoletniemu, mówiącemu wśród 
zdyszenia głosem przerywanym, ze łza 
mi w oczach? Eugenia, biedna dziew­

czyna, opuszczona, leżąca na łożu bo­
leści, ulitowała się nad cierpieniami 
tego_ człowieka, który dla niej bal 
opuścił.

Eugenia uwierzyła w szał miłości, 
którego nie podzielała i odpowiedziała 
łagodnie:

Dobrze; przebaczam ci panie, 
ale zostaw mnie j nie wracaj więcej; 
bo mnie zabijesz.

Przyrzekł, że nie wróci więcej, a 
powracał co wieczór w chwilach liiedy 
mógł wyrwać się z pod dozoru matki 
swojej; dozoru, prawdę mówiąc, łagod 
nego i usp-.onego pozornym poddaniem 
się jej rozkazom. W tym czasie lekarz, 
k+órego zdawało się że Przypadek 
sprowadził do mieszkania Joanny i 

. 11? h)Ó"m| fi. -•;»><-!wigł 8 *p od 
sąsiada o chorobie Eugenii, lekarz 
przysłany przez Arcura przyszedł ją 
opatrzyć. On sam, co wieczór, ukrad­
kiem przynosił przepisane lekarstwa. 
Było to poświęcenie, szacunek, które 
wzruszyły Eugenię. Po upływie dni 
kdku nie powiedziała mu nic, żeby nie 
powracał więcej; po upływie następ- 
nycd dni kilku, kiedy Eugenia odzyski 
wać zaczynała nadzieję życia i wiarę 
w szczerość przywiązania, niezbłagany 
prześladowca kobiet, który sobie po­
wiedział:, „ta dziewczyna musi być 
moją4', znów zaczął z tą kobietą, leżą­
cą na łozu. rozbrojona ze swego ubra­
nia. osłabiona przez odniesioną ranę, 
straszną walką, w jakiej pierwszym  
razem zwyciężony został. Nie powiem 
ci ile było okropności i rozpaczy ze 
strony ofiary, ile było siły  i zaciętości

ze strony kata, ale upadłszy na podło­
gę Eugenia, zdruzgotana boleścią i roz 
paczą, straciła siłv ciała i duszy i na 
fej to podłodze zamknąwszy oczy, po­
wiedziała:... „Nie ma Boga ’ j  stała 
się mo >ą.

— I stała się twoją! — zawołał 
Luizzi — stała się twoją, ponieważ 
biednej dziewczynie sił zabrakło, po­
nieważ siała się zdobyczą potwora, któ 
rego własna swoją w ś iekłością nat- 
chłąne*! Ah! nie. Szatanie, nie, ona 
nie stała się twoią.^

— Biedny szaleńcze! — odparł Sza 
tan — ty mniemasz że jestem tak zły 
i głupi! Ona nie dlatego stała się moią 
że ia uwiódł nędznik jeden, ale ponie­
waż nvcna potrzebowała, aby jedną 
ukryć plamę, ponieważ do tego stop­
nia bvła zgubioną, że mogła zwątpić o 
Bogu. Posłuchaj mnie i nie żądai ode 
mnie zdania sprawy z tego co ci po 
wiem. To co ci powiem, jest prawdą, 
wytłumaczysz sobie, jeżeli zdołasz, je­
żeli rozsądek twój dojdzie do tego, że 
poimio nieugiętość charakterów prze­
jętych pychą. Eugenia upadła, upadla 
niewinną. Ona nie kochała tego Angli- 
glika, nienawidziła go i kiedy ten czło

, wiek powiedział jej. że przyjdzie zno­
wu, ona mu powiedziała:

— Przyjdź, przyjdź, a będę twoją 
niewolnica i beJe należeć do ciebie aż 
do chwili, dopóki się niouprzyks/ę; ale 
za to nie powiem nikomu, żeś mnie 
zgubił- Ażeby zachować w ukryciu 
twom tajemnicę, przyjmę współnictwo 
jeżeli mnie przed wstydem zasłonisz.

d, n. .
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Niezwykły eksperyment milionera 
i jego niespodziewane zakończenie

W małym kościółku na przedmieściu Bu­
dapesztu wzięła ślub pewna młoda para. On 
—  Oskar Siebel —  lat 20, ona —  Ewa 
Darvas — lat 17.

Nikt z przypadkow ych Świadków tej 
skrom nej ceremonii Ślubnej nie dom yślał 
się, żc ludzie złączeni wlaś *kc węzłem  mai- 
żeńskim. to para służąca w  ciągu długich 
jut za eksperym ent eugeniczny, wybrana z 
• setek tysięcy innych.

Przed laty pewien dziwak, milioner ame­
rykański Warrington Dawson, naczytawszy 
się dzieł Rousseau, propagujących wycho­
wanie dziecka na łonie nautry z dala od cy 
wilizacji i ludzi, postanowił przeprowadzić 
pewne doświadczenie.

Ogłosił, że pragnie adoptować chłopca i 
dziewczynkę, zdrowych, silnych i ładnych 1 
że ofiarowuje rodzicom po & tysięcy dolarów  
■za sztukę1'. Otrzymał m nóstwo ofert, przy­

prowadzano mu setki i tysiące dzieci. Spe­
cjalna komisja wybrała najpiękniejszą par­
kę: sześcioletniego Szweda Oskara Siebela i 
trzyletnią Węgierkę Ewę Darwas.

Dawson zaw iózł dzieci do Europy i umie 
Scil je w  sw ej posiadłości niedaleko Zurichu 
io górach szwajcarskich.

Dzieci były  całkowicie odseperowane od 
hulała.

—- Chcę, aby nic wiedziały o istnieniu 
abran, łóżek, samochodów, sam olotów, a 
zwłaszcza innych ludzi powiedział Daw­
son.

Oświadczył dalej, że z pewnością para, 
poszedłszy do dwudziestu lat, pokocha się 
i będzie miała najpiękniejsze i n a jz d r o w s z e  
dzieci na świecie.

Zaczęło się dziwaczne życic dwojga dzie­
ci. Dopóki byli mali, doglądali ich zaufani i 
wtajemniczeni we wszystko ludzie Dawsona, 
którzy jednak nie mieli prawa nic opowia­
dać im o świecie. Potem pozostawiono ieh 
samych dostarczając 'tiri tylko jak najprost- 
»ego pożywienia. rr

Latem chodzili ubrani w  szaty, podobne 
do starogrccklch, zimą odziewali się w  skóry  
tw ietzęce Jeździli konno, fer.htowati się i 
tańczyli.

Nagle, stało się coś, co przekreśliło, dalsze 
(ilany Dawsona. W posiadłości szwajcar­
skiej, oddzielonej od świata... wylądował 
przymusowo samolot.

Para. wychowana aa łonie przyrody, ze 
zdumieniem przywitała wysiadających z sa­
m o lo tu  pasażerów: była to pewna artystka 
rewlową i jej impresario. I oni byli zdtunie 
ni, ujrzawszy młodą przepiękną parę, ubraną 
w skóry zwierzęce.

Prędko się rozgadali. P rzybysze tak do  
kładnie opowiedzieli Oskarowi i Ewie o cu­
dach cywilizacji, całkiem im nieznanej, żc... 
para dzikusów wsiadła z nimi do samolotu  
i odleciała.

KINO „ g P = N “
WALLACE BEERY,

MAUREEN O'SULLIVAN
w filmie:

Fort sieomiu mórz
p g słynnej sztuki Pagnola „Fanny • 
Początek 1 seansu o goilz. 17 30, 
w niedziele i święta o godzinie 15.30.

Następny program:
..MARIA ANTONINA"

Kiedy Dawson, przebywający wówczas w 
Ameryce, wrócił do Szwajcarii, dowiedział 
się.że jego eksperymentalne dzieci są w Mon 
te Carlo, gdzie Oskar daje lekcje fechtunku, 
a Ewa tańczy w rewii.

—  Łóżko, cóż to za wspaniały wyuala 
zek! —  zachwycała się Ewa —  o ileż lepiej 
się na nim sypia, niż na ziemi.

—  Whisky, jaki to smak! — wołał Oskar.

Jedwabna suknia, o ileż to przyjem­
niejsze w  dotyku, niż skóra zwierzęca! —  
wołała dziewczyna.

Dawson, wściekły nie mógł nic na to po 
radzić.

Z jednego tylko był zadowolony: para się 
kocim i połączyła się węzłem małżeńskim.

Tylko tyle sprawdziło się z przewidywań 
milionera.

Z działalności Zw, Straży
pow. będzińskiego

Pożarnych

Chciał popełnić samobójstwo
DO ZG UBIŁ W  L E SIU  P A SA Ż E R A

G ajow y m ają tk u  W orouicze w pow. 
łuckim , Sergiej Jak im cznk, w iózł sa m a ­
m i 72-łetniego K azim ierza Z im ew iez i, 
m ieszkańca w si Z eieten icze w  pow. sar 
pańskim.

Obaj byli podpici toteż jadąc przez la s
„po kaw alersku ” gajow y n ie zauw ażył, 
że pasażer w ypadł z sań i p ozosta ł w 'e  
aie. Znaleziono go  dopiero uazajutrz już  
Łez życia , gd yż starzec nie znając drogi 
zam arzł na śm ierć.

Jak tm cjuk  na w ieść o tym , z obawy 
Przed od pow  Ład zialn  ością, popełn ił  ̂ aa 
m ach sam obójczy, strzelając do sieb ie  z 
fuzji pod brodę.

Ciężko rannego przew ieziono w stauia  
beznadziejnym  do szpitala  w  Łucku.

Oddział powiatowy Zw. straży pożarnych 
w  Będzinie Istnieje już 20 lat obejmując ca 
ły teren, pow. będzińskiego (łącznic z m. 
Sosnowcem), na którym znajdują się 4 mia 
sta i 9 gmin o 167 miejscowościach posiada 
jącycli 44.500 budynków w 65 proc. wadti 
wej budowy. Ogólna liczba mieszkańców wy­
nosi i. górą 350 tysięcy osób.

W skład zarządu Związku wchodzą pp.: 
starosta J. Bosa —r prezes rady, sędzia R. 
Herman —■ prezes oddziału, p. Fi. Nowara 
—  t wiceprezes, p. L. Sitko z W ojkowic 
Kom. II wiceprezes, M. Szulc sekretarz, J. 
Wyłężek — skarbnik, A. Furmanek —  
członek zarządu i z urzędu st. Instruktor NI
kodem Italkowski

Stan członków na dzień 1 kwietnia 193& 
r. z 64 straży związkowych (bez wojskowej i 
kolejowej, które nie są członkami Związku) 
wykazywał ogółem 2.895 w tym członków  
czynnych 1910, popierających 955 oraz bono 
rowych 24.

Korpus straży pożarnych na 194>> człon 
ków posiada w swym  gronie pięciu ze stop

niem szóstym, piętnastu ze stopniem czwar­
tym, czterdziestu czterech ze trzecim. 96 z 
drugim, 471 z pierwszym — reszta bez wy 
szkolenia. Z powyższego na korpus oficerski 
przypada ogółem 167 oficer V>v, z których 
5-ciu posiada wyszkolenie podstawowe VI 
stopnia, 15 —  IV stopnia; 35 III stopnia, 36
—  II stopnia, 6—- I stopnia, a 70 bez kursu 

Oddziałów żeńskich służby samary tańsko-
pożaruiczych było II i  tak: Bob'- >wniki, 
stanie 13 członkiń, Czeladź — 12, Debiesio  
wice —  8, Rogoźnik 9, Sosnowiec —- ochotni 
Wojkowice Komorne 12, Ząnkowico —  12, 
cza U , Sosnowiec — C. G. Sch.m — 20. 
Zyeheice —  15, Sosnowiec — li Iłietel — 
25, Kazimierz —  12, ogółem 149 członkiń, 
których 4 posiada wyszkolę-.i" HI s lop . 8
—  II stop., 12 —  I stopnia ,i 125 jest bez 
kursów pożarniczych.

W  kasie strażackiej ubezp.eczono 1021 
członków z 33 straży.

Propagandowych zjazdów itruMókicb re 
jonowych i lokalnych zorg mizowono lić 
wzięto w nich udział —  było 10.

Zadowolona jest
posiadając, m a sz / 
nę do ■ szfyę*a,

. b a łtu  i mertvois 
z firm y  

„Polski Dorn U tut. 
dlow y K r*scbcr”, 
K raków , Z w ier-y  
niecka 6. W ydz. 
2$ a l b o  w i e  ni 
oprócz w ygody  
zac s z  ’„Łędza w id o  
pien iędzy. M aszy 
nę taką n abyć  
można już od 
150. — gotów ka
i na dogodne spła  
ty. Na żąda cuć 
w y sy ła  się  eeabi- 
ki bezpłftłnie. —

Nr. Kur. 3072/38, 2971/38, 1587/38.
683/38, 1241/38, 2085 38, 2147/S8.

Bąd.i-  
t uasŁ

Jakie opłaty pobiorą tlbezpieczałala Społeczna
przy udzieian u pom ocy leczniczej?

Ubezpiecza In Un udzielając pom ocy lecz  
niezej, pobiera następujące d opłaty: a) sa 
każdą poradę lekarską po 20 gr, b) za każ
dy zam eg leczniczy po 19 g r ,  c) za każde 
lekarstw o i środek pom ocniczy po 10 gr.,
i )  za  każdy sp ecy fik , to jest. lekarstw o  
w oryg in a ln ym  fabrycznym  opakow aniu, 
p o 39 gr.

Jeżeli zab iegu  leczniczego dokonywa  
się  jednocześnie z poradą, wówe. as ubcz 
pteozalm a pobiera ty lko  20 gr. Za kil k i
lekarstw , przepisanych  przez lekarza  
przy poradzie lek arsk iej U bezp ieczałem  
pobiera dopłatę po 10 gr., do każdego le  
karstw a. L ekarstw a i środki pom ocnicze,

k tórych  koszt n ie przekracza 5 zŁ, a pcot# 
zy  uznane za konieczne przez kom isją ie  
uarsfcą, których k isz t uie przekracza 15 
zł., w ydaje U bezpieczałam  ia  dopiutą po 
10 gr. Jeżeli lekarstw o lub środek po­
m ocniczy kosztuje pohad 5 zł., a proteza  
ponad 15 zł. U beżpieczaluia pokryw a 75 
proc. ieh  kosztów  dla osob zarabiających  
Jo 75 21. tygodniow o, a 51- proc. dla zara­
b iających  ponad 75 zł- tygodniow o. N aj­
w yższy  w ydatek  ubezplsćzalh i na lekar­
stw o, środek pom ocniczy Tub proiezę, mo 
że w ynosić od 108 do 200 a-i. K w otę fę" uSfA 
la  sta tu t każdej' IPoezpieezalm .

Zakończenie głośnej sprawy
dyskwalifikacji K usocińskiego i inn.

S łynn a spraw a Żubera i K usoeiusk ic- 
go, doczekała s ię  ostatecznego za ła tw ie­
nia.

Z a n ą d  P o lsk iego  Zw. Ł. A tle tycznego  
po anulowaniu decyzji kom isji W OZLA, 
postanowił; u karać p. Żubcra 6 miesiąca  
n ądysk w alifik acją , zaw odników  K u sou ó  
sk iego i N oji ostrzeżeniem , p. Mnłkn z a i  
uniew innić.

Zarząd PZLA przy w ym iarze kar 
w zią ł pod u w agę w szystk ie  oke’iezuosci 
łagodzące: nieporządek organ izacyjny  w 
misti*zostwaeh P olsk i, zasługi sportowe

K usoei o sk iego  oraz pracow itość, żyw ol-  
, ość i  bezinteresow ność p Żubera, k ióry  
w ciężkich warunkach zm uszony b ył t r i e  
na sieb io  .niem al ca łą  robotę sportową  
Okręgu.

K ary  nałożonej na p. Zubera n ie  Bież 
na id en tyfik ow ać w żadnym  w ypadku z 
d ysk w alifik acją  honorową.

Ponadto PZLA uchwal*! polecić korni 
sji organ izacyjnej op racow an ie przepi­
sów, k tóre regu low ały  by dokładnie spra  
\vę nagród sp ecja ln ych , dla un ik n ięcia  
na prryszłość podobnych kom plikacji.

 oOOo

L*qa hokeiowa n i  starcie
O negdaj rozpoczęły się p ierw sze roz­

gryw k i lig i hokejow ej w Polsce. N ojw jęk  
szą sensacją w cozrajszych  rozgryw ek b f-  
ta porażka Crncovij w spotkaniu  z D<ł* 
hem.

D ąb—Cracovia
2:6 (9:« 0:0 2:0)

Nh sztucznym  torze w  K atow icach  
D ąb  niespodziewanie pokonał Cracovj,ę w 
stosunku 2 -0 (6:6 9:0 2:0).

Obie bram ki strze lił w  osta tn iej tercji 
Burda.

Ogrrsko — LK5
52  (3 *  0:1 2:1).

W Łodzi w ileń sk ie  O gnisko pokonało  
L K 9. w  stosunku 5:2 (5:0 0.1 2:1).
Czarni—Warszawianka

2:1 ((LU 1:0 1:1).
W e L w ow ie Czarni pokonali W arsza­

w iankę 2:1 (0:0 1:0 1:1).
C zw arty mecz AZS, (Poznań) -  To.o- 

uia zosta ł odłożony,.

O bw ieszczen i
K om ornik Sądu G rodzkiego w 

n ie. II-go  rew. na zasadzie art. 692 
K. P. C. ogłasza:

1) że w dniu 9 styczn ia  1939 r. o gedż. 
10 rano w m ieszkaniu  w  Będzinie, pczy  
ni. Okrzei 29, w  i-szy m  term. odbęuiio  
się  sprzedaż z publicznej licy tacji ume­
b low ania m ieszkaniow ego, ocenionego uft 
sum ę 11S0 zł., na pokryjcie należności fir­
m y „A npolgunC ,

2) że  w dniu 9 stycznia  1339 r. o god*. 
16.10 rauo w sk ładzie drzewa przy u.. O- 
krzei w B ędzin ie w I-szym  term. odbę­
dzie s ię  sprzedaż z publicznej licy ta cji 
25 nitr. sześć, desek sosnow ych grub. V I  
cala, dług. od 3—6 m tr„ oszacow anych  
na sum ę I50V ił., na pokrycia uaieżnoósi 
firm y Częstochowski P rzem ysł Leśny.

?;) ■> w  dniu  14 styczn ia  1939 r. o godz.
10.16 rano w m ieszkaniu przy ul. P ize-  
la jśk ie j  22 w  Czeladzi w 1-szj m term. od 
będzie s ię  sprzedaż m aszyny do p isan ia  
i um eblow ania m ieszkaniow ego ocenione  
go na sumą 700 zł.. na pokrycie nalzno- 
śei W arszaw skiego T ow arzystw a Akcep- 
tacyjncgo,

4) że w dniu 18 styczn ia  1933 r o go Iz. 
10 rano w m ieszkaniu  p izy  ul. Sąazew- 
Bkiego 13 w B ędzin ie, w I-teym  torm. od­
będzie się  sprzedaż z  publicznej licy tacji 
um eblow ania m ieszkaniow ego .ocenie* 
nago ńa sum ę 715 zl. na pokrycie na ?ż- 
ności firm y A grar Ccinm erzbank B. A. 
w K atow icach,

5) że  w dniu 18 styczn ia  1933 r. o godz.
11.16 w m ieszkan iu  przy P lacu  Proz. Mo­
ścick iego 26 w B ędzin ie, w I-szym  term. 
odbędzie się  sprzedaz v publicznej Licłla- 
cji sprzętów  dom owych, futra m ęskiego  
i 37 sztuk c&jgu, oecuionj ch na ląezn )  
sum ę 645 zł., na pokrycie należności lle r  
sza Zylborm ana i flersza &emota,

6) że w  dniu  18 styczn ia  1939 r. o godz.
10.16 rano w łok aiu  szkolnym  przy ul. 
Sobieskiego w B ędzinie, odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licy tacji w I-szym  
term., m aszyny do p isania, dwuch b iucei 

TfóSł iStti Ta wek szkolnych . 10 katedr n -m- 
c"vcie’śkicb. ocenionych na łączną sumą 
2750 zł., na p okrycie należności Kcuy 
H crszfeinow ej,
- 7) że w dniu 18 stycznia  1939 r. o godz.
16 rano w sk ładzie aptecznym  przy ul. 
Kcdhiffijn 13 w B ędzin ie, w I-szym  term, 
odbędzie się  sprzedaż, z publicznej Iicy ł a- 
cjr różnych perfum , pudru i przyboró.ł 
fotograficznych , orcnionyrh na łączną 
sum ę "00 z ł-  na nokrycie należności fir 
m y ..fh e r y s1' w W arszawie.

8) że w dniu 18 stycznia 1S39 r. o go.h-. 
12 w ooliwłnie w m ieszkaniu  przy ul. 
l-e o  Afaja 2, mieszk. 32. w T-azym term. 
odbędzie sic  sprzedaż z publiczno! licybi- 
cji odbiornika radiow ego i um eblow ania  
m ieszkaniow ego, ooenionego na laczaą  
sum ę zł. na pokrceip  nalrżunlH  F ry-  
dcrvka Sohaudera i Józefa  TTąmburg?rg.

B ow yżet w ym ien ione to war v  i rucbo- 
m ośei oglądać m ożna w dniu licy tacji w 
m ie .w a  sprzedaży, w  czasie w yżej ozna- 
czoryn i.

Będzin, dnia 5 styczn ia  1939 r.
Kom ornik  

A L E K SA N D E R  K R A U ZE

Zwycięstwo hokelstiw
Z N IW  KI.

W  N iw ce został rozegrany tow arzyski 
mocz hokejow y pom iędzy m iejscow ym  A- 
JL S. i „09" M ysłow ice.

Spotkanie w ygra li po ładnej grze go­
spodarze w stosunku 3:2 ( ld  1:0 1:1). -a  
B ram ki dla A K S zdobyli: G órawski 1* 
i S za tk o w sk i 1.

N adm ienić n a leży > ie  A K S. jest w, 
k lasie B, a 09 w  A.

D ziś AKS. spotka się  w N iw ce r 6V  
blokiem  (Chrzanów). Początek meczu o 
ąodz 14-ej.
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D R O B NE OGŁOSZENI A
■ D M i i m w n M H i i

N A U K A  I W Y C H O W A N IE

AimK kursy kroju, szy-
CiU, modelowania z,a borowskiej przyjm u­
ją  Zćipisy. irTłsuaskiego i  a.

uiiUG<|i',ZiiŁ/iNJfc." — Aukieisko- 
t-oisKie, rran eu sso  — ro isk ie , N ie m ie c k o  
rw.skio jeuyue czasopismo m aiwiająco 
praktyczne opunowaine języków (/.nają- 
cyon początki;. — Szczegółowe prospekty 
numery okazowe — bezpłatnie: Warszawa,
Wancov, t r zy.______________  ____
P o T k z l u n e  panienki do nauki szycia, 
kroju haftu. Nauka bezpłatnie. Sosni-
w;ec, b aroary  17.______________________
KUiNUESJONOWANE kuisy kroju, szy­
cia moueiowama, Dielizmarstwa N a.an i 
btypuikowskiea Sosnowiec, Piłsudskiego 
14. przyjm ują zapisy na nowy kurs. W 
program ie ki-oj zasadniczy, francuski, 
angielski, u p la ta  ratam i, świadectwa
pi'awut!
MAGISTER iilotofii rutynow any ptda- 
gog udziela lekcyj z zakresu gimnazjum 
liceum Specjalność m atem atyka, łacina 
niemiecki. Telefon 63065 godz. 2—5 ._  
SZKOŁA jeżyków i gimnazjum dla ek­
sternów przyjm uje zapisy na nowe pół­
rocze. Opł. 20 zł. m. ul. P usta  18.

;» O S A I)Y  1 P R A T E

MATURZYSTKA, izraelilka ze znajomo­
ścią niemieckiego poszukuje prńKtyki kia 
rowej: w la myce, w murze lub w poważ 
uyiu przeusięoiorsiwię. Łaskawe zgicszc- 
nia flo r-xpresu /.agiebia pod ,,M atur/ysi-
ku"L _ _ _  ;__________
U iM u a /J li 'ik  m edian lezne w Maczkach 
poszukuje wykładowcy języka niemieckie 
go. lntorm tłcji zasięgnąć można teł. 62.485
lub ic/./.ńinerz 16.______________________
PCSZI K liJĘ  prai owmka (czti) do koł. 
der i firanek. Tueh, Sosnowiec, Targo-
wa H. ... .. .. .. .  .________ ______
POTRZEBNA młoda dziewczyna do djiec 
ka na przychodnią. Zgłaszać się:__W iej­
ska 8 m. 8. _____________________ ___
MŁODEJ zaofiaruję pracę domową. Po- 
żąuaue szycie. — Zgłoszenia Expres pod
„Przy szioseV _____ ______ . ______ _
POTRZEBNI frezarze. P ająk . Dąbrowa,
Piłsudskiego 19.____________ ___________
Wl 'lA’YCfl posad niem al Stwórz własną 
egzystencje! ..Nowości Praktyczne'’ W ar 
szawa, Złota 37.

LO K ALE

h a  wynajęcia zaraz komfortowe miesz 
kt.u.c i - o  poivojov«b oraz »k epy z mie»z- 
kam am i. Sosnowiec, Pierackiego 7. 
SK l/E P  z mieszkaniem w dobrym punk­
cie w Grodźcu do wynajęcia. Narutowi­
cza^ 8 2 . ______________________________ _
1)0 wynajęcia zaraz sklep z mieszkaniem
boauowiec, ivansKa l\r. Ó'J._______________ _
POIcOJ umeblowany pryw atnie lub na 
biuro z wygodami, eentram e ogrzewanie 
Oil zaraz. Wiadomość teieion 625 78. 
POSZUKUJE pokoju z kuchnią od zą- 
raz- Ngiosaeina do adm inistracji pod „9'’. 
PO KOJ umeblowany z wygodami do wy 
najęcia. Sosnowiec, jag iellońska 5 m. 63 
POKUJ unietnowany do wynajęcia. So­
snowiec. Piłsudskiego 64 _m. U ._________
Du  wynajęcia w Dąbrowie G órnioej pa­
łacykowy lokal 4-ro pokojowy z ogro 
dem. centralne ogrzewanie. Informacje w 
Urodzinach biurowycn tel. 68022.

K ’ V a o  » n PK/KOAZ

MEBLE
waaiy, łóżka, kredensy pokojowe, biurka 
gubii.ety, stoły rozsuwane za gotowkę i 
na ra ty . tamże pr/y jm uje wszelkie zamó­
wienia, wchodzące w zakies stolarstwa.
ftownowiec. Mościckiego 12, Maj. _____
PIANINO w do trym  stanie sprzedam.— 
Małachowskiego 4 a, mieszk. 6, teł. 61038. 
TUZY morgi gruntu ornego do sprzeda- 
ln a  we wsi Trzebiesławiee, gni. W ojko­
wice Kościelne. Zgłoszenia piśmienne do
Adm inistracji Dziennika.____
SPRZEDAM plac przy ul. Krakowskiej 
37 prętów. W iadomość w adm inistracji. 
PIAN IN O m arki „Wąsowski* do sprze­
dania. K sięgarnia Zmigroda Będ/in, Koł­
łą ta ja  30.

liK LEP spożywczy w dobrym punkeio
ipiM.ua n . W ladomośó adm inistracja.__
j OM diichodowy ós ubikacji tamo sprze-

■ łam. Wiadomość Częstochowa Aleja Wol 
liosci 44 m. 42.__________________

L i N i l U U f l ł
■ leraiy. ihounia, wycjciaczki, szczotki, 
1 lęuzie, Łieble koszy aowt, tozka potowe i 
itru gosjodarstw a domowego po.ecu:L u c ja n

,v :n c . A M aja tel. Sl.fflO. Geny
niskie. ____________________________
n a ttiU U M A  biała 120 basów, 58 kłap 
ii-głosowa z registrem  i sto.iczkowa nowe 
uo sprzedania, czeladź, Nowa 1, Krzysz-
kowskj. _______________________________
imaujlgL  w dobrym stanio sprzedam. — 
Wiauomość Sosnowiec, uiica R ybna 27.
Gospodarz. _
DU:u murowany dziesięciopokojowy wraz 
z okoio i  morg. ziemi. Strzemieszyce, Ła­
zienna 7, do sprzedania. Wiadomość Wi­
ktoria Jurow a, Niemce, .Niecała 16-c.

HVB K J  i .  m l

na ra ty  gotowe i zamówienia sypialnie 
sio.owe, galnuely, kombinowano szafy, 
saloniki i kucanie

o  i  o  t n  d  n  y
nowoczesne tapczany, fotele, kozetki ma 
iciace. siaiki. wszelkie przeróbki wykona 
me solidne gwuiaulowane, ceny niskie J . 
iUMUZYK, Sosnowiec, ui. i go Maja 14 
le i 63165. 1 'izyjm uje pożyczki i obli­
gacje państwowe, birilin egzystuje od
/Jib ro k u . ________ __________ ______
DOM uoWy 18 ubikacji, dnehod miesięcz­
nie A l t  zi. cena JiJitHi zł. Sosnowiec Mo-
nnisZKi 27 Gospoda r z .  __________ ____ _
SPRZEDAM tanio sanie p .silnej kon­
strukcji. Sosnowiec, Moniuszki IŹ2, gospo­
darz. ______ -  i * ■
SPRZEDAM sklep' łub przyjmę wspól­
nika z gotówką 508 zł. Wiadomość w ad­
m inistracji Sosnowiec._________ ________
PIW IA RN IA  pr/.y kopaim w Kazimie­
rzu kolo Strzemieszyc do sprzedania /  po 
wodu wyjazdu. Ul. Główna 29.

UNIEWAŻNIAM zaginiony weksel na 
zł. 50.— płatny 10 lutego Łr. wypełniony 
zielonym atram entem  z podpisem Stef%- 
na Wójcika. Isaak Herszlikiewic», Oi-
knsz, 3 Maja 25,__ ____________________
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobi­
sty oraz weksel na zł. 100 wystawiony dla 
Sz’am y Kopyto. Heller Mojżesz, Będz.n.

Zakład pleezątkarski
L u c i a n  S i n D i i ń S r d

Sosnowiec, ul. 3 M aja 3#, teł. 61.700 
wykonuje — pieczątki, szyldy emaliowa­
ne itp.

surowe, prim a 30 X 40 hurtowo 65 gr. 
PORTRET 3 zł. sosnowiec. Pilsudskie-
go 14-a m. 4.   _
PRACOWNIA Tapicerska Fr. Lisik, So­
snowiec, Sienkiewicza 1 wykonuje: fitc- 
le, tapczany i kozetki. Przyjm uje zamć- 
wienta oraz wszelkie pr/cióhki takowych 
FORTEPIANY pianina napraw ia, stroi 
fachowiec Centauz, Sosnowiec, Grocho­
wa 6.     _
POSZUKUJE wspólnika (ezki) ze współ­
pracą do sklepu galanteryjnego, swielme 
prosperującego gotowką ponad 3 tysiące
Wiadomość filia E x p re j. B ę d r in .______
REFLEKTUJEM Y na dzierżawę domu 
mieszkalnego, celem umieszczenia około 
41) osób. Zgłoszenia piśmienne do Admi-
nistracji Dziennika. ___________
ZA długi żony mojej Gabryeli Bańkow­
skiej z Donieckich nie odnowiadam i p łr .  
cii nie będę. M arian Bańkowski.^ 
POSZUKUJE nieruchomość war! ość 
50000 — 6.0060. — hipoteka Piotrkowskiego 
Towarzystwa kredytowego Miejskiego do 
Sft600 Oferty Adm inistracja pism a szyfru 
.Janów "
HE7* AŁJW fZNE informacje. Wizerunki 
herbów Odpisy rodowodów Rodzin. Cza- 
souismo ze spiseią szlachty A r-hiw im  
TTeraldyczne. W arszawa, Królewska
wió.YA

Red? ma (z vion<ą handlu

I I  I I S 1 I E
Baczność właściciele domówi

Dla umożliwienia oświetlenia numerów policyjnych, umieszczonych na bramie 
domu, został wprowadzony ryczałt, wyni szący zł. 1.30 w stosunku miesięcznym, 
»rzy zastosowaniu żarówki 25 w.

Zamówienie na numery policyjne przyjmuje sklep Elektrowni.
Sosnowiec, Piłsuskiego 18,

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S. A

S i l i l i
- ■ ->S

•ąi '

Wyciąć! Przechować!

TELEFONZAŁATWI 
kdżde Twe życzenie

Wzrok to najcenniejszy skarb człowieka, o który trzeba dbać, więc za­
opatrz się w okulary, ze szklarni Zeiss w jedynym fachowym interesie

f f l - .

O K ULARIUM “
w SOSNOWCU 

. vis a vis dworca

61248

Okulary wykonane ściśle według rocapt p . P , D-ów Okulistów. W y­
daje się bezpłatnie okulary dla członków Ubozpieezalni Społecznej i

p racowników f i  K. P. _______

C tiftZEŚC ijA N SK I SKŁAD M -E-B-L-I poleca na dogodnych w arun
kach sy iia lu ie , jadalnie, gabinety, uuchnie, oraz meble pojedyncze, _ 
otomany kozetki tapczfuy. Wrykonanic solidne i terminowe. D O U O O

p .  T O M C ż Y * ,  Sosnowiec, Howopogońska 55_ _ _ _ _ _ _ _
_ B -własnego wyrobu, sypialnie, jadalnie, gabinety, kuchnie, b iurka

oraz meble pojedyńcze. Za gotówkę i na raty, s bezpłatną dostawą
poleca

K. TOPOLSK*
SOSNOWIEC, UL. NOWOPOGONSKA (OBOK KINA MOMUS).

E X PR E S ZAGŁĘBIA’ dociera  i d la teg o  rekla*|M | . t w a . t w a  QOdera i uiaietju . . . . .  ^  Q -}W S Z P f l Z i B  md zam icszczona w ,»Expresie“ odnosi n a leży ty  O ” 1 4 * 7  /
" ■  W f c ł f t J f c  V  O g ło szen ia  p rzy im uje  ad m in is trac

K IN O  vvk .A @ Ł Ę 3 i€
DZIŚ

I t  _______________ ___
Największy film europejski roku 1938-9 według -głośnej sztuki 

BENITA M U SS OL INI EGO pod tytułem:

1 100 DNI NAPOLEONA
150 najwybitniejszych art istów europejskich I 50.000 statystów 1 

BITWA POD WATERLO.
Początek o godz. 17.30, w niedzielę 15.30.

K I N O  „PA T R IA **
Arcydzieło produkcji polskiej 

Wzruszający dramat współczesny, wg. głośnej powieści Kamila Nordena

„l ei roizice rozwodzą sią“
vj ref. gJ. U. Gorczyńska, Jadzia Andrzejewska 
J i t e s z * - S z e w s k i ,  Fr. Brodniewicz, Ina Benita

Początek o godz. 14.30.

Prenumerata wynosi m iesięcznie z ł .  2
Adres Redakcji, Administracji i P ru k ar ni: Sosnowiec, ul. le a tra ln a  1 a. 

Telefony: Redakcji 6.16 92. Administracji fi.14 97.
Konto wekowe P. K. O. Katowice 304.217.

CENY OGŁOSZEŃ;
za w?ersz milimetrowy pr?ed tekstem l z i., w tek-cic 50 gr., za tekstem 40 gr. Ogło­
szenia tabelaryczne 50 proc., a świąteczne 25 proc. drożej. — Drobno ogłoś.ema po 
JO groszy. Dla poszukujących pracy 3 groszy za wyraz. — Najm niej 1 złoty —> 

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

[Wydawca: Helena Munsiorska Druk. „Expres Zagłębi iu Sosnowiec, Teatralna 1-a, Redaktor Tadeusz L 'pskh



SERWISY DO OBIADU, BIAŁE) I CZARNE! KAWV, od najtańszych do najdroższych, najnowszych fasonów i deseni. 
Duży wybór K R Y S Z T A Ł Ó W  w różnych gatunkach Nakrycia stołowe, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne!

Talerze, szklanki, spodki 1 t. p. zabawki dziec nne. P o l e c a  K~Sm /̂ L SL 1ST MrfS /W
SOSNOWIEC, UL MODRZEjOvVSf\A 19. ^  TcL 63010Ceny stałe I niskie. ♦  ♦  Obsługa solidna. ^  ^

Paradoksy konstytucji angielskiej
Nieograniczona władza króla, który z niej nie korzysta

Londyn, w styczniu.
W  giudniu  krói Jerzy VI obchodził swo­

je urodziny i ukończył 43 lała. Z tej okazji 
wywiązała się w prasie bardzo zajm ująca 
dyskusja na tem at upraw nień króla Anglii. 
Zadano pytanie, czy król jest jedynie repre­
zentacyjna figura., czy też ma daleko idące 
upraw nienia? Oba poglądy, mimo że sabie 
przeczą, są jednakow o uzasadnione. U pra­
w nienia królew skie są w zasadzie nieograni 
ezone, w skutek tego stały sic, nie określo­
ne, a w p rak tyce król niem al że nie korzy­
sta z nich. Na mocy swoich upraw nień mógł 
hy mieć władzę większą od współczesnych 
dyktatorów: W  praktyce jednakowoż, jest je 
dynie bezstronnym  sędzią w rozgrywającym  
Się meczu politycznym, w k tórym  interweniu 
je w myśl zasad dcm okratyczno-parlam enfar 
nyeli.

Król Jerzy VI, mógłby w teorii rozwiązać 
pewnego dnia całą siłę zbrojną W ielkiej Bry 
lanii i sprzedać jej statki i działa. Król je 
dynie jest upraw niony do zaciągania żołnie­
rzy. W  ezasie wojny król ma praw o rekw '- 
row ać własność każdego swego obywatela 
ha czas trw ania konfliktu zbrojnego. Może 
sprzedać księstwo L ancaster i uczynić z nim 
co mu się podoba.

Nie jest odpowiedzialnym  za nic co cty- 
ni i w tym  znaczeniu nie może popełnić nic 
nie słusznego. Pewien historyk twierdzi', że 
król mógłby na Piccadilly zastrzelić premie 
ra  i wszystkich m inistrów  i hic m ożnaby go 
aresztować za to, a tym  m niej ukarać, bo 
nie ma sądu w Anglii, k tóry  by m ógł sądzić 
króla. Król również m a praw o odm ów ić pod 
pisania ustawy przedłożonej mu przez rząd. 
Królowie angielscy nie skorzystali z tej m aż 
nośei od czasów królow ej Anny, jednako­
woż upraw nienie to  nie przestało w /.asa Izie 
Obowiązywać.

Są ednakow oż pewne ograniczenia wła 
dzv królewskiej, ha mocy nie spisanej i óbo 
wiązu iącej jedynie na mocy obyczaje w i tr;> 
dvcji konstvtncji angielskiej. P a rlitn en t jesz 
Cze w wiekach średnich żądał, aby pewne 
rozporządzenia królewsku* zaopatrzone były 
w jedną z dwóch pieczęci państwowych An 
glii którym i są wielka pieczęć i pieczęć pry 
watna. Pieczecie le znajdow ały się zawsze 
pod strażą bezstronnego i nieprzekupnego 
dygnitarza. Król Jakub  II był z ian ia , że 
rzucając pieczęć do T-dnizy. tym samym zno 
<i to ograniczenie — i znów ze swego stano 
wiska miał teoretycznie rację.

P rak tyka życia, uregulowana, na mocy 
daw nych walk miedzy koron j i parlam entem  
doprowadziła do lego, że w vsonyw anie wła- 
dz,v królew skiej dokonywa się na podstaw ie 
rady  i zgody m inistrów. Kral podejm uje w a­
żne decyzja w poroznm ienuj z prem ierem , 
k tóry  porozumiewa się z — gab lie lem  a 
gabinet znów odpowiedzialny jest przed par 
lam entem  i krajem . Mimo to jednak. k i* > ia  
W teorii posiada swoje dawne u p n w  lienia, 
choć daw no przestała już z nich korzystać

Król może pociągać do odpow edziałnośel 
sądowej obywatela, obyw atel nic ma możno 
ści pociągnięcia króla do odpowiedzialności. 
Jego sam ochód nie ma obowiązku 'bisowa 
nln się do przepisów  policyjnych. T e leg cm  
królewski# m ają pierw  .zeństwo prz -d wszy- 

ikłmi innym i, a listy są zwolnione od opła-
pocztowej.
Król nie może w ynająć domu, bo by w 
sposób został dzierżawcą, a to  bvł>by 
zgodne z obyczajam i feudalny, ni, na mo

■wuftwiok

cy których król jest panem  własności wszy­
stkich swoicłh poddanych. Na mocy tych sa 
m ych zwyczajów m ajątek obywatela, który 
um iera nie pozostaw iając testam entu , ani 
spadkobierców przypada królowi. Król nie 
płaci podatków od swoich dochodów ar-jędo 
wyeh. Jeszcze za czasów dziadka i babki Je 
jego VI obowiązywał ten obyczaj, obecnie 
jednak król płaci i dobrowolnie pod dek  aby 
dać dobry przykład obywatelom. Natom iast 
krói płaci wszelkie należytości spadające na 
niego, jako na prywatnego właścicielu. Płaci 
oczywiście za bilety, kiedy udaje się do te­
atru , a czyni to  niemal zawsze w charak te­
rze prywatnym . W  takim  w ypadku przestrze 
ga się zasady utrzym ywania w dyskrecji c - 
becności króla i nie odgrywa się hym nu na 
rodowego, aby nie naruszać jego incognito. 
Król nie oddaje głosu w w yborach i 
nie figuruje na listach wyborczych, nie może 
bowiem brać aktywnego udziału w polityce.

Praw o łaski w teorii pozostało przyw ile­
jem  króla, w prak tyce jednakow oż d ecy tu je  
o nim  m inisterstw o spraw  wewnętrznych, 
używając jednakow oż stare j form uły krńlew 
skiej: ..Zdecydowaliśmy łaskawie udzielić mu 
przebaczenia". —  Tak więc władza królew ­
ska w zasadzie nieogruniczoi a. w praktyce 
znajduje w yraz za pośrednictw em  rządu i 
parlam entu.

P rak tyka odbiegła daleko od teorii. Kró­
lowej W iktorii, gdy była jeszcze młoda, p o ­
kazano raz spis jej upraw nień. Na jego wi­
dok zawołała: „Co za dziwna historia 1 co 
za nadzwyczajna w ładza, m ojem u ludowi z 
pewnością by się to nie podobało". Mimo 
to jednak szacunek dla stare j tradycji obo­
wiązuje w dalszym ciągu. I nie znosi się d a  
wnych upraw nień, zadaw alając się tym, że 
m odyfikuje, się nagina i zmienia w życiu 
praktycznym .

J L

IIUSIOHYCZNI-: OBRAZY OLA PAWILONU POLSKIEGO NA WYSTAWIE w N. JORKU

Na otw arte j w tych dn. wystawie w insty tu­
cie Propagandy Sztuki w W arszawie, zwraca 
specjalną uwagę seria siedmiu historycznych 
obrazów, zamówionych dla sal honorowych 
polskiego paw ilonu na wystawie .v Nowym 
Jorku, ilustru jącym  7 m om entów  z historii 
polskiej o znaczeniu ogólnoeuropejskim  (po 
wstanie Państw a Polskiego, chrzest Litwy, 
Unia Lubelska, i odsiecz W iednia), bądź też 
w których Polska przodow ali w dziedzinie 
rozwoju idei dem okratycznych (przywilej 
Jcdlneński, konfederacja w arszaw ska, kon­

stytucja 3-go m aja).
Autoram i tych obrazów jest 11 członków 

Bractwa Św. Łukasz a .którzy podporządko 
wali się idei wspólnego dzieła tworząc sie­
dem kom pozycyj o jednolitych walorach. 
Obrazy m alowali: Ił. Cybis, B. Fryderysiak, 
.1. Gotarci, A. Jędrzejewski, E  K anarek, A. 
M ichalak, S. P łużański, J. Podoski. T. Prusz 
kowski, J Zamoyski i I. Kubicki.

Na zdjęciu Bolesław Chrobry w itający 
Ottona III.  pielgrzymującego do grobu iw . 
W ojciecha w  Gnieźnie. Boh 1000.

O f i r i a
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Ciekawa ankieta
co kto uważa za szczęśc ie

O szczęściu m ają ludzie bardzo różne wy­
obrażenie Ciekawą ankietę na tem at, co kto 
uważa za szczęście przeprow adzona niedaw 
no w kraju  oryginalnych pomysłów, w Sta 
nacli Zjednoczonych.

Odpowiedzi na pytanie były tak oryginał 
ne, jak  poglądy na tą spraw ę poszczególnych 
ludzi. Jedni uważali za .szczęście c isz ; domo 
wą, drudzy piekielny hałas. Pisali, że na h a­
li fabrycznej ęzują się ludźm i najszczęśli­
wszymi, bo nie muszą... myśleć.

Jeden z pow ażnych przem ysłowców napi 
sał nieoczekiwanie, że najw iększym  jego 
szczęściem jest jego kucharka, ponieważ do­
brze gotuje. Jedna ze sław nych gwiazd te ­
atra lnych  odpowiedziała na py tan ie ankieto 
we, że jest szczęśliwą, gdy nie uda się jej 
czasem jakiś występ, bowiem do dobrych 
je j występów tak się przyzwyczajono, że nikt 
już na nie nie zwraca uwagi, a po złych 
łam y pism są zapełnione notatkam i z laki

mi wdzięcznymi tytułam i, jak : „K om prom ita 
cyjny występ sław nej artystk i , „Skandal te 
atra !»y“ itd. W ątpić należy, czy u nas lego 
rodzaju no ta tka  wywołałaby radość artystk i 
Praw dopodobnie wręcz przeciwnie — ale co 
k ra j, to  obyczaj.

NA K A R N A W A Ł !!!
w duzjin  wyborze 

w ykwintną bieliznę damską ele­
ganckie i praktyczne pończoszki, 
Solidne kraw aty wizytowe Ele­
ganckie koszule białe oraz meloniki

poleca

I.Prószyński
SOSNOWIEC, Modrzejowska Sil
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Ceny niskie. Obsługa solidna.
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Indianie ratują b 4 ich
Dawno już minęły czasy, gdy Indian's 

urządzali polow ania na „blade twarze". W 
tych dniach pism a zagraniczne doniosły z 
Georgetown, że Indianie uratowali od niechy 
bnej śmierci członków angielskiej komisji 
granicznej i badacza, nazwiskiem Emmet 
Black, z zarządu muzeum historii naturalnej 
w Fied, na rzece Corenłyne.

Łódź uległa rozbiciu się na środku rzeki 
na niewielkiej wysepce. Pasażerowie rozbitej 
łodzi spędzili na tej wysepce czlery dni I 
cztery noce bez pożywienia . Po czterech 
dniach zobaczyli oni w dali łódź i zaczęli 
wzywać o pomoc. Indianie podpłynęli ło­
dzią do wysepki, zabrali „białych" na swą 
łódź, ra tu jąc  ich tym  samym od niechybnej 
śmierci głodowej.

C ałe  tcm arzvstwo
ZG1N1-LO NA POLOWANIU.

Z Delhi w Indiach wyruszyła na połowa 
nie na słonie grupa Anglików, składająca się 
z czworo osób. Jakieś fatum  zawisło nad. my 
śliwymi, którzy nie po raz pierwszy zresztą 
wyruszyli w dżunglę. Zanim natknięto się na 
słonie um arł jeden z myśliwych, ugryziony 
przez węża. Drugi zm arł od ran  zadanym  
mu przez postrzelonego tygrysa.* Gdy wresz 
cie dw aj pozostali natknęli się na słonie, roz 
juszone zwierzęta wkrótce uderzyły na my­
śliwych, zadając im śmiertelne rany, od któ 
rych w krótce zmarli.

 000-----

Pierwszy mandat karny
DLA ŻONY PROJEKTODAWCY ROZPO­

RZĄDZENIA.

Zarząd m iejski w Madeira w Kalifornii 
wydał zaiządzenie, zezwalające na parkow a 
nie sam ochodom  na ulicach m iasta tylko 
przez jedną godzinę.

Pierwszy m andat karny za przekroczeni*
tego rozporządzenia został wymierzony żonie 
jednego z radnych m iejskich który był pro 
jektodaw cą tego rozporządzenia.

OBSTRUKCJĄ
Przeczyszczaiqce p ig u łk i  
ALDOZA, znak ochronny, 
-GÓRAL". Dzialajq łagod ­
nie. Stosuje sie przy n ad ­
miernej otyłości. Próbne 
pudełko a  5 sztuk w ce­
nie 0.15. a  15 sztuk 0.40

ALDOZA, IF  IN OCHR .
//GÓRALU> WWłS

S#oń zamiast 
budzika

Jum bo, najstarszy i największy słoń nm* 
rykańskiego wędrownego cyrku Ringling bu­
dzi codziennie artystów  cyrkowych o godzi­
nie piątej rano przeciągłymi sygnałami swo 
jej trąby. Doniosłe tony nie zawodzą nigd*. 
Personel w staje punktualnie do pracy. Jum  
bo każdorazow o otrzym uje podwójną porcję 
śniadania.

— —o o©------



a*mw

Owullcoifoić „*«ft»dw §#Ofico<#

O CMĘjsśo&ci i grzeczno/cl
§ a  p o ń s k i & J

Kobe, w  siyciaiu.

Mikado, suma rajowie, patriotyzm, baraki 
ri,- gejsze, światu wiśni chryzantem — oto 
główne tematy opisów i opowiadań o Japo­
nii. Ale... Mikado jest niewidzialny, samura 
jów jaż nie ma, rzadko bardzo ma się sposo 
bność asystowania przy publicznym rozpru 
waniu brzuclta, gejsze nie spacerują po uli­
cach, a wiśnie i chryzantemy kwitną tylko 
raz do roku.

Turystę, zwiedzającego Japonią uderza 
zgoła coś innego, coś, czego w żadnym in­
nym kraju na świecie me możn i tak Jtezpo 
średnio odczuć i zaobs : -wow*ć. 1'ymi cha­
rakterystycznymi cechami narado i życiu w 
Japonii są uprzejmość i czystość: uprzej­
mość, nie etykietalna, sztuczna, vyuezonz, 
ale szczera, niewymuszon i, i czystość nie 
% nakazu, ale związana nierozłącznie z poję­
ciami religijno-elyeznymi Japonii

Uprzejmość japońska jest lega rodzaju, 
że musi ona zniewolić kaidwjł, nawet naj­
bardziej uprzedzonego c/łowtck.i Jo tego 
kraju i jego mieszkańców. Ki-j fy wyruszałem 
do Japonii, straszono mnie nieprzyjemnymi 
formalnościami, przez jakte lr / t  tu  przejść 
przy wjfcżdade do tego kraju. Nic przeczę, for 
maluośc.i te istnieją, ale są one raczej zub* 
wne i naiwne, niż denerwupiift, Czy nie jest 
szczytem naiwności pytanie, jakie zadają 
przy wjeździe do Japonii: ,ł-tk się pan za pa 
truje na wojnę chińsko-japońską i na za­
targ mandżurski z Sowietami? „Odpowiedź 
musi wypaść przychylnie dla egzaminatorów, 
bo odmienna opinia mogłaby po prostu spo 
wodować zakaz wjazdu do Japonii.

Ale oto wszelkie formalności pomyślnie 
załatwione, analiza sanitarna wypadła doda­
tnio. można więc wstąpić na ląd.

Stal «k ńdał przybić do portu wec |  ; ro* 
kładu o godzinie ósmej rano. Punktualnie o 
godzinie wyznaczonej podjeżJż >rm do przy 
stuni w Kobe. Od razu uderza niezwykła err 
stość portu: w tym jednym z najruchli­
wszych portów w Japonii panuje czystość, ja 
ką nic może się pochwalić żadna stolica euro 
uciska. Czysty i schludnie, choć uougc. ulr-ł 

rykszarz, a jego.dwukołowy, wysoki wV 
'yszczy niczym wytworny powóz; kuli 

>\vi, ha. nawet śmieciarze, są czyści 
j ieraźą oczu przechodnia swoim ubiorem, 
ń/ystość, p;mująca w Japonii. {/>zwala zaosz 
czędzić sporo pieniędzy. Udając się pocią­
giem na pierwszą wycieczkę w głąb kraju, 
wykupiłem przed odejściem pociągu, w po­
śpiechu wpadłem zamiast do drugiej do trze 
eiej klasy. Odtąd jeździłem tylko klasą trze 
cią, bo panuje w niej taka czystość i porzą 
dek jak w drugiej klasie najlepszych pocią­
gów europejskich. Wszyscy, nawet najuboż­
si, są schludnie ubrani, zajmują miejsca spo 
hojnie, nie popychając się i nie denerwując.

.Jednym ze zwyczajów, które sprzyjają 
czystoś:ci w Japonii, jest japoński zwyczaj 
zdejmowania obuwia przy wejściu do mieś* 
kań, świątyń i wszystkich tych budynków, 
które nie mają charakteru urzędowego. Poko 
je wysiane matami chronione są w ten spo 
sób od kurzu, błota 1 wszelakich nieczystości 
nanoszonych w innych wypadkach obu­
wiem. Rano wystarczy zwykła miotełka, by 
skurzyć pyl osiadający na matach i nielicz­
nych, prostych meblach japońskich i pokój 
jest doprowadzony do czystości i porządku.

IV pociągu japońskim spotkałem się rów 
nież po raz pierwszy z ciekawymi objawa­
mi grzeczności japońskiej. K ondukor w po 
ciągach japońskich pełni służbę nie po to, 
żeby kontrolować jedynie bilety podróżnych

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA
ZEGARM ISTRZ - JU B IL E R

Ha F l o f i a i i
SOSNOWIEC, MODRZ! JOWSKA 35 

poleca:
Zegarki damskie, męskie, budziki, obrą­
czki ślubne, pierścionki zaręczynowe,
platery firm „Fraget” „Norblin" i „He-
nenberg”, przyjmuję reperacje zegar­

ków i biżuterii.
Obsługa fachowa ------------  Ceny niskie.

Korespondencja własna „Expre.su Zagłębia"

alei też aby im w każdej potrzebie służyć: 
przechodząc przez wagon odbiera rąk po­
dróżnych kapelusze, teczki, walizki i inne 
pakunki i kładzie je na siatce, skąd je też 
zdejmuje przy wysiadaniu pasażera. Na każ 
dej stacji konduktor, wymieniając nazwę 
miejscowości, kłania się pasażerom i dzięku 
je im za to, żc byli łaskawi odbyć podróż 
danym pociągiem.

„Arigato gozaimas”, tj. „dziękuję" słychać 
wszędzie. Dziękuj* I kłania się nisko bileter 
ka im stacji kolejowej, gdy się jej przy wyj 
ściu wręcza biiet, dziękuje woźna przy wyj

ściu z kina za to, że się w nim było. dzię­
kuje szoref za jazdę jego samochodem...

Spotykając się z tymi sympatycznymi 
objawami uprzejmości japońskiej, zadaje się 
sobie ciągłe pytanie: Jakto, więc cł sami Ja 
pończycy, którzy w swoim kraju są tak 
ujmująco sympatyczni i grzeczni, zdolni są 
do popełniania mordów, rabunków i gwał­
tów, jakimi znaczą swoją drogę w Chinach? 
Te przykre refleksje nie pozwalają ustosim 
kować się do Japończyków tak, jak  na to 
skądinąd zasługują.

M.  y.

«vNigdy więcej wojny1* ~
porwane przez wiatr

Decydujące o pokoju światowym wypad 
ki ostatnich dni września 1938 r. przechodzą 
nawet w najdrobniejszych swych przejawach 
do historii. Angielski publicysta Stuart Hod 
gson opublikował niedawno książkę p. t. 
„Człowiek, który utrzymał pokój“, poświęco 
ną Neville Chamberlainowi. Znajduje się 
tam opowiadanie o charakterze raczej aneg­
dotycznym które powinni przeczytać wszy­
scy przesądni. A tych jest nie mało.

Kiedy angielski premier wracał 30 wrze 
śnią 1938 r. samolotem z Monachium do

Londynu, wiedział, iż witać go będą tłumy 
publiczności. Przygotowywał solne więc krat 
ki* przemówienie, notując ołówkiem na ka 
wałku papieru. Istotą miało być stwierdzę- 
nie, iż nigdy więcej nie będzie już wojny. 
Kiedy Cłinmberlaia wysiadł z samolotu na 
lotnisku w Heston pod Londynem, witany 
owacyjnie przez zgromadzone tłumy, vvy- 
jął z kieszeni kartkę, przygotowując się do 
czytania.” W tym momencie przeszedł silny 
powiew' wiatru, który wyrwał pr Umerowi 
kartkę z wieszczym zdaniem.

REHABILITACJA SŁO W A  HONORU
więźniowie dotrzymują słowa

€  loka we doświadczenia przeprowadza­
na aą od dłuższego czasu na terenie w ię­
zienia w Alabama (Stany Zjedn.) W 
dul większych św iąt religijnych czy pań 
stwowyeh mister Hantp Drapperą, dyre­
ktor więzienia udziela urlopów poszere- 
góluym  więźniom, Mają oni powrócić, co 
gwarantują słowem honoru. Dotychczaso 
we wyniki eksperymentowania są jaknaj 
lepsze, tak przynajmniej twierdzą na pod 
staw ie relacji dyrekcji w ięzienia — am# 
rykańskie dzienniki. Jeżeli zdarzy się, iż 
wypuszefouy „na sloivt) honoru’’ więzień 
natrafia na niespodziewaną przeszkodę, 
która uniemożliwia mu punktualny po 
wrót, zawiadamia on -zawsze więzienie ta 
lef on luźnie. Meldowane są w ten sposób 
nawet drobne opóźnienia, spowodowane 
trudnościami w kom unikacji miejskiej

m m m m m m m m u m m m

Few iea osławiony kasiant, wypuszczony 
w ten sam sposób zawiadomił niedawno 
dyrekcję, iż musi być utcspodzicw anle- 
natychm iast operowany na ślepą kiszkę 
i  z tego powodu nie zdoła przyjść ?>a 
czas. Przypuszczano już ,jz zmyśla ,,Mel­
dunek" wypadek operacji potwierdził 6[<t 
jednak.

7, wypuszczonych dotychczas ,32# więż 
mów — tylko 7 nie wróciło już więcej do 
więzienia. W ynikałoby stąd iż tylko po­
zornie męty i świat przestępczy składa 
sję e ludzi niehonorowych. „Chciałbym— 
pisze w swym sprawozdaniu mr. Wrap­
pers — sprawdzić, czy wśród tzw. przy­
zwoitych iudzl byłoby więcej Jednostek 
na których moiuaby bardziej polegać*'

Myślał on oczywiści* tylko o Alaba­
mie..,

Sól do odpędzania duchów
z przed domów ge)sz

Whslkie wrażenie wśród tysięcy gejsz Ja­
pońskich wywołał jeden z ostatnich dekre­
tów rządowych, zakazujący używania „Mori- 
Iio“. Jest to po prostu kupka soli, usypywa 
na Codziennie przed domkaml gej :r, dzięki 
czemu — według starodawnego wierzenia — 
uzyskuje się gwarancję odoędzenl t wszelki-h 
złych duchów. Prze* setki lat „Mori--Iio“ 
spełniało swoje „doniosłe Zadanie” ku n  l 
kowitemu zadowoleniu gejsz i tych wszyst­
kich, którzy się tym środkiem posługiwali.

Obecnie japoński monopol solay spowo­
dował odpowiedni zakaz, motywowany ko­

niecznością oszczędzania soli i wszystkich 
innych surowców w związku z gospodarką
wojenną. Wzburzenie jest — mima patrioty 
czuych nastrojów w Japonii — Imrdzo duże 
Na m ak. pro test u gejsze za powixlzia’y czas# 
wy strajk, powstrzymując się o l  śpiewów i 
tańców. „Uczeni” przeszukują stare księgi 
czarodziejskie celem znalezienia środka za­
stępczego, który równie skutecznie broniłby 
od duchów. Gejsze-wróżki przepowiadają Ju 
ponłi w związku z nowym dekretem wielką 
katastrofę gospodarczą i każą oczekiwać stra 
szliwych wydarzeń...

Giełda autografów w Ameryce
Handel autografami słynnych ludzi, a 

przede wszystkim polityków i mężów stanu, 
jest bardzo rozpowszechniony w Stanach 
Zjednoczonych. Każdy autograf jest na lej 
giełdzie notowany, przy czym kurs uzalcżnio 
ny bywa od całego szeregu okoliczności. Naj 
wyżej notowany jest autograf kanclerza Hi­
tlera. Kosztuje 100 dolarów'. Bezpośrednio 
po nim idzie Mussolini (75 dolarów). Podpis 
Kamalo Atatiirka notowany jest 60 dolarów. 
W chwili obecnej są to podpisy notowane 

najwyżej. Autograf prezydenta Roosevclta

kosztował jeszcze rok temu 80 dolarów, ale 
od tego czasu nastąpiła „inflacja”, a teraz 
można jego autograf otrzymać za 25 dola­
rów. Jeszcze większa zniżka dotknęła auto­
grafy Edena i Bluma. Kiedy byli u steru, au­
tografy ich kosztowały po 60 dolarów, dzi­
siaj można je nabyć w każdej ilości po... 5 
dolarów. Jedyny dotąd podpis, który nie po 
dlega prawie żadnym flunktuacjom, to auto­
graf Ganhiego. Cena jego ustalona jest na 
50 dolarów.
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Piotr Kolten
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Niepuaktualoy zegar
SŁONECZNY.

Osobliwością miasta Manii li na Filipi­
nach był starożytny zegar słoneczny, skon­
struowany podobno przed kilku tysiącami 
lat przez stojących na wysokim stopniu roz­
woju kulturalnego pramieszkańców archipe­
lagu filipińskiego. Zegar ten wskazywał 
przez wieki, astronomicznie dokładny czas. 
Coś się jednak musiało popsuć, albo w me­
chanizmie niebieskim albo w konstrukcji ze 
gara słonecznego, bom em  jak stwierdzono 
w' lecie uh. roku, zegar ten wskazuje czas o 
18 minut l 37 sekund późniejszy od czasu 
astronomicznego. Obecnie uczeni badają przy 
ezynyn tego ciekawego bądź co bądź zjawi­
ska.

 oOo---—

Ile łazienek
PRZYPADA NA 100 MIESZKAŃCÓW?

W Stanach Zjednoczonych opublikowa­
no niedawno statystykę łazienek, przydają* 
cych w poszczególnych krajach na każ.le 
1000 mieszkańców. Według tej statystyki, re 
kord w tej dziedzinie biją Stany Zjednoczo­
ne z 35 łazienkami na każde 1000 mieszkań 
ców. Drugie miejsce zajmuje Anglia z 31 
łazienkami, trzecie Niemcy z 26 łazienkami, 
potem idą: Szwajcaria, Dania i Holandia po 
siadające 20 łazienek na każde 1000 miesz­
kańców. Belgia W, Francja 14, Japonia 12 
Czechosłowacja 10, Norwegia 8, Włochy 1 
Węgry 6, Hiszpania i Portugalia 4, Rumunia 
i Jugosłowi* 1.

 oqo-----

Sprytny ?utor
NIE DAŁ SIĘ NABRAĆ.

Aleksander Dumas zawarł z dyrektorem 
teatru Golloseum kontrakt, na zasadzie które 
go miał otrzymać nadliczbowe honorarium 
w wysokości 1000 franków o ile jego sztuka 
osiągnie po 25-tym przedstawieniu wpływy 
kasowe 60 tysięcy franków.

Gdy w' czasie II-ego aktu 25-ego przed­
stawieniu Duma* udał się do dyrektora te­
atru ten ostatni przywitał go * udanym 
współczuciem, stwierdzając, źe właśnie zli­
czył wpływy kasowe, które wynoszą 60.997 
franków, i że wobec tego Dumasowi prze 
pada jego nadliczbowe honorarium.

Przytomny au to r zorientował się w jed­
nej chwili i nie odpowiedziawszy ani sło­
wa, wybiegł z gabinetu dyrektora — do ka 
sy , gdrie zakupił luleł za 6 franków, że za 
tem wpływy kasowe wynoszą 60.002 franki. 
Chcąc nie chąc dyrektor pobity własną bro 
nią, musiał wręczyć Dumasowi ty s ią c  fran­
ków.

Złośliwa zemsta
UCZNIA.

W szkole powszechnej we wsi Gum i rn 
koło Magdeburga wydarzyła się zabawni hl 
storia. Jeden z uczni, miał został przykła­
dnie ukarany z powrodu jakiegoś „przestęp­
stwa” przez nauczyciela, który zwrócił się 
do rodziców ucznia o pozwolenie na dani* 
ich synowi w skórę. Na drugi dzień chło­
piec zjawił się w klasie z pisemnym zezwo 
leniem rodziców i nauczyciel przystąpił d» 
egzekucji.

Ledwo jednak położył sobie młodociana 
go przestępcę na kolanie ł uderzył go kil­
kakrotnie. gdy nagle rozległ się ogłuszający 
buk, połączony z błyskiem. Okazało się przy 
bliższym badaniu osmalonego prochem na­
uczyciela, że dowcipny chłopiec wszył sobl* 
do spodni rakietę, która przy pierwszych u- 
derzeniach zdumionego nauczyciela eksplodo 
wała.

 oOOo---------
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Stoisko polskie najbardziei udałe
Kładzie się dach na Pawilonie Polskim w Nowym lorka

Dotychczas z 50 państw mających swoje 
awilony na Wystawie Nowojorskiej, ukoń- 

Syło nad pawilonami 5 państw, a mianowi- 
’«*: Polska, Francja, Belgia, Anglia i Italia 
»nne pawilony są w trakcie budowy ścim  
ub fundamentów. Nie zaczęto jeszcze budo 
tvv 28 pawilonów oficjalnych.

Teren Wystawy Nowojorskiej podzielony 
jest na kilka części przy czym na samym 
krańcu Wystawy leży m i« ' ł W pawilonów 
>bcycb państw.

Ta zagraniczna )z*et*r i Wystawy skła­
da się z 2 ulic, przocuwjiłcych się pod pro­
stym kątem, jedna kredka ca. 300 ot dlugoś 
ci, na końcu której, przy sa m ] granicy Wy 
stawy' i nn tle brzydkich z re .aą  fabryk, le­
żących już poza Wystawą, znajduje się ©gro 
imtv pawilon rządu USA. Przid  samym pawi 
loncm przecina go pod prostym kątem długa 
tut przeszło l kilometr oś główna dzielnicy 

zagranicznej. .lak zwykli w Ameryce na ho 
worowym miejscu znajduje sń; pawilon bo 
icnderski ze względu nut wysrv" cenioną trą ­
dy ci <; pierwszych ko lodw to rtw  Nowego 
Amsterdamu (obecnie Njweso .tórkn). Obok 
Holandii pawilon p.* Ąki na przeciwko po 
drugiej stronie pawilon włoski. Pawilon pol­
ski z dwuch stron otoczony kwi di-ikami i 
ogrodami, leży również przy stacji aulobiiso 
wej, co jest uwużane ?.a okłrezaość wielce 
sprzyjającą frekwencji danego obiektu. Da­
lej wzdłuż tej samej ulicy leżą pawilony ł.i- 
gt Narodów, też specjalnie honorowanej ze 
względów politycznych, or i., państw skandy 
newskich Danii, NotwegSi i Szwajcarii oraz 
szeregu iiutych państw. Po drugiej stronic 
pawilonu rządowego, analogicznie do pawi 
lonti Holandii i Polski są usytuowane ogio 
inne pawilony Sowietów (największy pawi 
lou na Wystawie) i Japonii Ponieważ Pol 
ska zgłosiła się jako 58 państwo spośród 69 
jakie wezmą udział w Wystawie (Niemcy i 
Egipt wycofały się), przeto cudem tylko u- 
duło się uzyskać jedno z hoaorow /ch miejsc 
leżących o 50 m. od centralnego pawilonu 
rządu S*anów Zjednoczonych, odgrywającego 

gospodarza domu przy tym sf-rfe biesia

duym, jakim jest ulica wystawowa, zwana | 
„Avenue of the nations" — aleja narodów i

Oceny stan prac dokoła pawilonu polskie 
go przedstawia się następująco. Ukończono 
dach nad głównym budynkiem, którego wy- 
sokoć wynuosi 10 metrów (tj. ca. 3 piętro­
wego domu), ściany są już ukończone, nie są 
one jeszcze jednak obłożone materiałem deko 
racyjnym na zewnątrz, chodzi bowiem o to, 
by materiał ten nie podległ zbytniemu dr.ia 
łaniu mrozów i sloty. 56 metrowa (ca. 18 
pięter) wieża przed pawilonem jest w trakcie 
montowania. Pała profilowana stał dla wie­
ży jest już przewieziona na teren. Znionto 
wauic wieży metalowej, której wszystkie c?ą 
ćct są do siebie już dopasowane, wymaga wie 
spełnego tygodnia. Sztance na pokrycie kasę 
tonowe wieży słotą w kolorze biaclią .miedzią 
rtą, zostały już wykonane i kasetony są w ro 
bocie. Dostawa ich nastąpi w połowie stycz 
nia. przytwierdzenie ich do wieży wymaga 
ca. 3 dni i będzie zależało od stanu pogody 
Przyjęto kosztorysy na ogród dokoła pawl- 
lonu i zasadzenie drzew i krzewów. Zostały 
również zatwierdzone kasztorysy aa restaura 
cję, która stanowi osobny budynek obok pa 
wilonu polskiego, ze względu na zamknięcie 
pawilonu o godz. 10-cj wieczorem, a resta­
uracji o północy. Włączenie restauracji do 
pawilonu podwyższyłoby niezmiernie stawki 
ubezpieczeniowe ua eksponaty zarówno od 
ognia jak i kradzieży.

Przestrzeń terenu polskiego wynosi ca. 
60.000 stóp kwadr., teren Wielkiej Brytanii 
z dominiami i koloniami 100.000 stóp kwa­
dratowych, a teren Rosji 110.000 stóp kwa­
dratowych, teren Japonii 70.000 stóp kwadra 
to wy eh. Widzimy przeto, że polski teren roz 
miarami swymi zbytnia nie odbiega od naj 
większych terenów zajętych przez duże kom 
pleksy państw wydających od 10 do 30 ra­
zy więcej jak Polska sta swój udział. Prze­
strzeń zajęta przez pawilon polski wynosi 
ca. 40.000 stóp kwadr., czyli jest większa od 
pawilonu niemieckiego i sowieckiego razem 
wziętych na Wystawie Paryskiej, natomiast

pawilon jest oczywiście mniejszy od kolosów 
jakie budują Anglia z dominiami i Sowiety. 
Kraje te wydają na swoje udziały ponad 100 
milionów złotych każdy, podczas gdy Polskę 
udział kosztuje 3 i pół miliona złotych. 
Przy tak wielkiej różnicy wydatków dotrzy 
manie kroku nie jest możliwe. Jednakże sza 
ta zewnętrzna pawilonu polskiego, jak ’o 
specjalnie podkreślił publicznie wicedyrektor 
Wystawy p. Albin Johnson, jest ogólnie uwu 
żana na same j Wystawie i przez architektów 
nowojorskich za jedną z najbardziej uda­
nych właśnie dlatego, że umiano połączyć 
pewne elementy tradycyjne polskiego średnia 
wiecza z zupełnie nowoczesną koncepcją ar- 
cldłektoniczuą i że polski pawilon każdy z.» 
pamięł i jako zupełnie inny od pawilonów 
otoczenia Podstawą wystawiennictwa jest, 
by me zginąć w tłumie 700 pawilonów przez

snobistyczną imitację obcych.
Eksponaty przygotowane w Polsee w ilo 

ści ca. 11 000 (blisko 42 wagony ekspona­
tów' i urządzeń), nad którymi pracowało 
przez 10 miesięcy około 4800 osób, są niecni 
zupełnie gotowe. Wiele z nich już dostarczo­
no.

W międzyczasie w pawilonie wre robota 
dekoracyjna wnętrz. W Sali Honorowej mon 
towane są kasetony pułapu na wzór wawel 
ski. ściany wykładane ciosanym piaskow­
cem, specjalne miejsca przygotowywane są 
pod 4 freski; ciosane są orły w kamienia 
potrzymujące drewniany pułap, montowany 
witraż układane mozaiki na ścianach.w in ­
nych miejscach ściany pokrywane są szkłem 
lub boazerią itd Montowanie eskpoualów 
przewidziane jest od 20 marca do 15 kwie­
tnia.

Tresowany pies - -  przyczyną rozwodu
Wielka sensację, ze względu nn bardzo o- 

soMIwą przyczynę, wywołał rozwód bogntego 
małżeństwa paryskiego, które dotąd uchodź’ 
to za wzorowe. Przyczyną rozwodu był treso 
wnuy pies, którego nauczył właściciel przvno 
sić sobie o pewnej godzinie piżamę. Pic, 
czynnoś swoją spełniał ponad rok bez żadnej 
pomyłki. Oczywiście właściciel był niezraicr 
nie z psa swego dumny i chlubił się, w ja­
kim stopniu zdołał go wytresować.

Przed dwoma miesiącami właściciel psa 
zmuszony był wyjechać z Paryża, celem za­
łatwienia spraw, związanych ze swoim przed 
siębiorslwcm. Gdy powrócił po dwóch łygo 
dniach, odwiedził go wieczorem jeden z koh- 
gów. Jakież było zdziwienie przemysłowca, 
gdy zobaczył, że pies niesie piżamę jego ko­
ledze i mimo nawoływań nie chce podejść 
z piżamą do niego. Oburzony mąż, widząc w 
tym niezbity dowód zdrady małżeńskiej, wy 
szedł z domu, zamieszkał w hotelu i wniósł 
skargę o rozwód. Przed paru dniami odbył 
się proces rozwodowy, a ponieważ żoną me

protestował* zbytni© przeciw wywodom 
swego męża —■ sąd rozwodu udzielił._______

k&zdu awcwJ
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Miasto w którym nie n »
AIM JEDNEJ RESTAURAGJL 

Anglia szczyci się jedną miejscowością, 
a mianowicie Letchworlh, w której aie istni* 
je nn jeden szynk. Miasto posiada bowiem 
15.600 osób, która należą do Związku Absty 
neutów. Purytanizm mieszkańców Letchwotb 
sięga tak daleko, że uniemożliwia wydani* 
koncesji nawet dla miejscowości, położonych 
u rogatek tego miasteczka.

Żywot Gawronów
Życie Gawronów nie należało do ża 

dnych nadzwyczajności. Było proste— 
nawet można powiedzieć, że brakowa­
ło mu tej zwyczajnej chudej prostośei, 
jaką miała w iększa część łudzi w Krzy 
wdach.

Do Krzywd sprowadzili się. przed 
dwoma laty. Ludzie prawie resztki 
ziemniaków wyrywali ziemi, gdy póź 
nym i chłodnym wieczorem szeroką 
miedzą szło troje ludzi ku wsi.

Gdyby ich kto zobaczył to za uie w 
i  wiecie nie zmiarkował by, że to są ci 
Gawrony, co się do Sulika m ają nu ko 
morne sprowadzić.

S tary Gawron, chłop wysoki bar­
czysty dźwigał na plecach dość spore 
zawiniątko, w którym mieściła się dwó 
kilowa pierzyna i trochę łachów. Ga- 
wronowa dźwgała koszyk z garnka­
mi a syn Feliks niósł zielony kuferek 
z gratami. Nawet s ta n ' Sulik był zdzi 
wiony, gdy ieh zobaczył, bo po praw ­
dzie nie spodziewał się przecież, że to 
taka biedota.

Na drugi dzień, gdy tylko świt 
wpłyną w okna krzywdowieckicli cha­
łup Gawrony wstali i poszli do dworu 
ua dniówkę.

Tak zwyczajnie zaczęło się w 
Krzywdach ich życie.

N ikt we wsi nie słyszał, żeby któ 
reś z nich narzekało na życie, na los 
Ua biedę, która ich nie odstępowała a- 
ui na krok — wlokła się za nimi wszę 
dzie gdzie się tyko ruszyli.

Przeciwieństwem do starych Ga­
wronów był syn Feliks, chłopak jak 
się patrzy, liczący niecałe dwadzieścia 
*at. Feliks jak  powiadał sam Gawron 
.myślał już na nowe kopyto.

. Unemu już co innego w głowie 
siedzi — o co innego nie do wideł uu 
1 do krów. Alo cóż z tego, żo stary

G a w ro n  tak mówił, skoro Feliks jak 
rok długi całymi dniami siedział przy 
krowach w dworskiej stajni.

Czasami coś się w nim rwało, do­
bierało się do wierzchu, żeby wybu­
chnąć na św iat — ale nie wybuchało, 
gniotło się w nim.

Wprawdzie, gdzieś tam w zakamar 
kach młodzieńczego mózgu nurtowały 
mu różne myśli, że nie zawsze tak bę 
dzie, że przecie musi przyjść to lepsze 
życie.

W ieizył i pocieszał się, jak każdy 
zwyczajny człowiek.

A tymczasem czas udwka.1 i nadcią 
gałv wciąż inne dni.

Feliks potężniał w zawzięciu tw ar 
dym i upartym, że za wszystko na 
świecie musi wybrnąć z tego życia, 
zaś ojciec potężniał w starczej słab iM  
i braku sił do pracy.

Przechodziła wiosna, W  Krzyw­
dach dojrzewały siana i okwitały ziem 
niaki. Dni ciepłe uchodziły jeden za 
drugim, nagle i nies postrzeżenie.

W ciepły czerwony -wieczór, gdy 
roznosił się zapach skoszonego siana 
i gd" w dworskim ogrodzie kończyły 
zawodzić słowiki, s tary  G a w rn  p rzy­
wlókł się z pola do izby i powiedział 
że go coś kłuje w brzuchu. W trzy dni 
później jakoś koło południa stary Ga 
wron zakończył swą życiową po ni o 
wierkę — przestał być Gawronem.. 
umarł.

* wtedy w żveiu Gawronów uastą 
pił zasadniczy zwrot.

Gdy w jasne czerwcowe rano u 
czarnej trum ny Gawrona paroma 
gwoździa przybijano drewniane wieko 
Feliks silił się na płacz. Koniecznie 
chciał płakać — chciał a nie mógł.

W Krzywdach ludzie sposobili się

do zimy. Jedni szyli słomą chałupy, 
drudzy chowali do kopców ziemniaki, 
inni znowu młócili zboże.

Praw ie każdy się przygotowywał 
na zimę. Biedni i bogaci. Wszy.* v, na 
wet ci, którzy mieli bodaj morgę ziemi

Tylko Gawron Feliks i jego ma­
tka nie robili żadnych starań  ua zimę 
Bo i z czego mieli robić starania, z 
tej biedy, która się ich uczepiła, jak  
zlv duch? Feliks Gawron — młocła go 
rąea głowa, chłopak chcący się wyr­
wać z cuchnącej dworskiej stajni, na 
świat, na życie.

— Pójdę — mówił do matki — w 
mieście więcej zarobię.

— To ja  tu  sama zastane? Co y; 
tu  starowana bede porobiała przci zi 
me? — mówiła matka ze łzami.

I  Feliks przestawał wtedy mówić 
o mieście i o odejściu matki.

Ale mimo to myśl porzucenia dwo 
ru, tego fornalskiego podłego życia 
nie opuszczała go ani na ehwilę. Prze 
ciwnie — urastała w nim coraz bar­
dziej i coraz bardziej brała go w swo­
je  posiadanie. Nie mógł się w żaden 
sposób oprzeć. A zima szła coraz prę 
dzej. W  Krzywdach było już dobrze 
słychać jej pierwszy oddech. Po nie­
bie przewalały się grube i ciężkie 
chmury, od których wiało przejm ują­
cym chłodem.

Lada dzień zwali śnieg — myślał 
Feliks — i wtedy trudno będzie stąd 
odejść. J a k  trudno mu było opuścić 
ten dwór, jak  ciężko porzucić matkę i 
iść w to nieznane wymarzone miasto.

Wreszcie jakaś nieznana siła pcha 
jąca Feliksa naprzód, okazała się sil­
niejsza nad wszystko.

Zdecydował się.

Była zimna noc listopadowa. S tary 
zardzewiały zegar wybił chrapliwie 
jedynastą godzinę. Feliks nie spał od 
wieczora ani chwlii. Przemyśłiwat.

Po jedynastej wstał i zaczynał się

ubierać. M atka spała oddyeh ij \ ; głę­
boko. W świetle księżyca, który zagią 
dał przez okna do izby, odróżniał wy­
raźnie jej pomarszczoną twarz, ci > ul 
wydłużający się nos i wystające w i ryj 
Popatrzył chwilę. Coś łapało go za 
gardło, jakiś szloch wydobywał mu się 
gdzieś od serca — alego zdu-ół w ty­
czach mu się zakręciło, raz, drugi -• 
i po tym po policzkach zaczęły pły­
nąć ciepłe łzy... tak mimowolL A nie 
chciał przecie płakać. I pomyślał w 
tej chwili, że idąc za trum ną ojca nie 
mógł wycisnąć z oczu ani jednej łzy... 
a teraz-., teraz tak dziwnie.

Podszedł do drzwi i zdjął wypto- 
wiidą kurtkę. Chciał jeszcze wziąśa 
na drogę kawałek ckleba, ale się bał, 
że skrzyp skrzyń obudzi matkę.

Otworzy drzwi. Drzwi zwykle przy 
otwieraniu kwiczały. W  tej chwili m  
łóżku poruszyła się matka.

— Ty Feliks wycbołzis na pole!
Stanął i nie wiedział czy się ode 

zwać czy nie. Pomyślał, że lepiej nie. 
Nie mówiąc słówka wyszedł, czuł, że 
jedno s.owo powiedziane do matki 
przykuło by go na miejscu.

Po upływie pół godziny w Sułiko 
we i chałupie zakwiezały drzwi. W, 
świetle księżyca zarysowała się postaó 
starej Gawronowej w szarej ze zg ■ze- 
bnego płótna koszuli. Postała chwilę 1 
poszła.

Wtedy Feliks przechodził gr wica 
krzywdowieckich pół. Przechodził ją 
po raz pierwszy sam.

A w  dali — het daleko jakby z pod 
ziemi wypływała na niebo mai mka ia- 
sność. To miasto • --yba — p  -myślał 
Feliks i szedł-

Nie czuł żadnego zmęczenia, nogi 
szły same. Mvśl. ż i może będzie mu 1® 
piej wstrzykiwała w niego ożywiają­
cą sił©.

W  koło słała się, chłodem przejm u­
jąca północ.!

EMU- DZIEDZIC.



CO DAJE FRANCJI
Imperium kolonialnejej

Zagadnienie powyższe jest w ostatnich 
czasach coraz częściej omawiane na łamach 
prasy francuskiej. Najszersze warstwy spo­
łeczeństwa francuskiego mają być jak najdo 
kładniej uświadomione co do tego, jakie ol­
brzymie wartości dla metropolii odgrywają W kolonie — to kolonie, o które w najbliż 
Mym już czasie toczy i  się będzie decydująca 
sozgrywka.

„Le Peht Bleu"' z dnia 13. XII. br. rozpq 
«syna serię artykułów na powyższy temat, o- 
mawiając w pierwszym rzędzie 2raczenie i 
wartości militarne kolonii.

W Czasie wojny światowej, same tylko 
kolonie, tj. te, które bezpośrednio podlegają 
ministrowi kolonlj, dostarczyły n  etropolii 
£73.000 kreolskieh i tubylczych żcłnierzy 1 
65.000 robotników, oraz wszelkich potrze­
bnych surowców.

Od r. 1920 utrzymywane były poważne 
kontyngenty tubylczej armii kolonialnej, za­
równo we Francji, jak w Afryce Północnej 
i  na Wschodzie — co kompensuje w pewnej 
mierze brak rekruta w metropolii.

W  r. 1920 i 21 jednostki wojskowe, se- 
negalskie, rnalgaskie i indocliińskie przyczy 
niły się dc pacyfikacji Wschodu. W r. 1925 
l 26 kryzys marokański spowodował końieoz 
imjść wykorzystania 4-ch do 5-ciu regimen­
tów senegalskich i regimentu malgnskiego i 
2-eh batalionów indochińskieh. W tym sa­
mym czasie bunt na wschodzie wymagał rów 
ttież użycia Senegalczyków i Malgeszy. Wre 
sicie od 1926 do 1934 r. Senegalezyey brali 
udział w pacyfikacji Maroka.

Obecny stan francuskiej armii kolonial­
nej w/g zestawień ha 15. IV. 19.33 r. wyglą 
da w sposob następują :cy

1811(H) tubylców w Iudocbinaeh 
18 000 „ w A. O* T.

3 .SCO „ w A E. V
4.i'Ó0 ,, na Madagaskarze.

Do tego należy dodać kontyngent tubyl­
ców, służących w metropolii i»b w Afryce

Niezwuklv pech
BURMISTRZA.

Burmistrz małej mieściny francuskiej 
Bopgival przejechany został w leci-; ubiegłe 
go roku przez pewnego motocyklistę nazwi­
skiem Castell. Przewieziono go ze złamaną 
lewą nogą do szpitala. Gdy po dwóch mie 
stącach mając jeszcze nogę w szynach, opu­
szczał szpital, nadjechał ulic j motocyklista, 
k»óry przejechał go po raz drugi

Gdy nicprzvtom n -2 1  burmistrza oraz 
Sprawce przejechania odstawione to szpita­
la. policja sprofvadzn.il telefonicznie prze* 
lekarza stwierdziła, że motocyklistą bvł nie 
kto inny .tvlko właśnie ten sam Caste.il, k ió  
t y  przed dwoma miesiąca mi przejechał już 
raz nieszczęśliwego burmistrza.

t^jowv run
NA KLONDYKE.

W październiku tib. roku do górników 
amerykańskich dotarła, niewiadomo jaką 
drogą wla'omob- o odkry  bi no w y n  ./loh- 
dajnvch terenów w Klondyke na Alasce. Do 
wieści tej ustosunkowano się z początku see 
ptycznie, tłumy żądne bogactw wyruszyły w 
drogę po złoto. W yprawa, zorganizowana 
bez dostatecznych znajomości warunków kii 
motvezn. skończyła się zupełnym fiaskiem. 
Przeszło 1500 ludzi padło oliw ą mrozów, 
panujących na Alasce.

Cięta odpowiedź
’ Jeden z najzdolniejszych adwokatów an 

jjjelskich odznaczał się niezwykle małym 
Wzrostem. Pewnego dnia występował on 
przed sądem w charakterze świadka. Przy 
padek zrządził, że jedną ze stron zastępował 
p łody, świeżo upieczony adwokat, który 
Jtył olbrzymiego wzrostu zapytał: „Jakim
jawodem się pan adwokat trudni?" — na 
go otrzymał odpowiedź: „Jestem prawni­
kiem". „To tak jak ja zawołał tamten. „Pan 
Jest adwokatem? Przecież pan jest tak ma­
ły, że mógłbym pana schować w mej kieszc 
*1 od spodni 1“

Mały prawnik odpowiedz ał z powagą: 
,«Gdybyl mnie pan schował do kieszeni od 
tpodni, to miałbyś w n i;j w ię c e j  rozumu. 
roiieli masz gc obecnie w głowie".

 oOo-—

Północnej, tj. 29.000 Senegalczyków, 3.000 
Hindusów i 2.700 Malgaszów. Razem więc 
ilość wojsk tubylczych można obliczać na 
75.000 ludzi.

Od chwili, kiedy tekę ministra kolonii 
objął p. Mandel, kolonialay wysiłek militar­
ny wzmógł się znacznie. Zostały wydane za

rządzenia co do przeprowadzenia dodatko­
wej rekrutacji. W ten sposób zarekrutowano 
20.000 ludzi w Afryce Zach. Fr., 3.000 — 
Afryce Równikowej i 1.500 na Madagaskarze 
— w Indochinach —- 20.000. Łącznie więc 
w ciągu kilku tygodni uzyskano dodatkowo 
42.500 ludzi dla armii kolonialnej.

Konieczność zreformowania odzieży roboczej
Czy nic ma nic prócz marynarki i jesionki?

Nawet kapryśna moda jest kouserwa- 
tystką w sprawach odzieży. Nasze u ora 
nia codzienne mało zmieniły się w ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat. Uważamy 
je za możliwe, bo przywykliśmy do nich 
rą one jednak niewygodne nawet prz / 
lekkich ruchach, przy pracy zaś przesz­
kadzają i samo zniekształcają się — prze 
mienjają© się w krótkim czasie w zmięto 
szony łach. Odzież robocza musi rożnie 
się od oomowej mus* być dostosowane do 
ruebow materiał powinien byc dobra.iy 
celowo i krój też colowo obmyślany. Zasa 
da celowości pozostaje jednak teorią, w

praktyce powtarza się tradycyjny krój 
prastarych części ubrania. Weźmy up. 
płaszcze mające chronić cd deszczu, za pi 
uane są * reguły na guziki od przodu. 
Błędu tego uniknęli tubylcy Ameryki Po 
ludni owej: ich odwieczny strój podróżny 
„pala" tc odKryi’ie kroju ornatu, sptywa 
jąoe szeroko po piecach i jrrzodzie cp1 ta 
i pozostawiające swobodę rękom, okry- 
trm  po łokcie.

Konieczność zmusza jednak do wyna­
lazków; gazeciarze berlińscy dość mieli 
moknięcia podczas deszciu w marynarko 
wych garniturach: w płótnach namiato-

ffurmot-
WSZYSTKO MOŻLIWE

Para turystów niemieckich zatrzymuje 
się przed wystawą wielkiego magazynu w 
Paryżu.

Na olbrzymiej lustrzanej szybie widnieje 
z boku tabliczka: „Man spricht Deutscli".

— Wiesz, Greta — odzywa się Niemiec, 
— należałoby zawiadomić o tym Fiihrera. 
To jest na pewno jakaś mniejszość niemie­
cka!

— ~:o:—-—

DEN1FINICJA.
W przedziale ekspresu międzynarodowe­

go siedzi dwu pasażerów: Włoch i młody
dyplomata angielski.

— Nasz Duce to wielki umy-.ł — odzywa 
się Włoch. — Go rano zam /ka się w swyin 
gabinecie i tam w samotności rozważa wszy 
stkie sprawy państwowe, obmyśla decydują 
ce posunięcia...

— Ach, więc to to, co nazywacie we 
Włoszech posiedzeniem rady ministrów! — 
woła Anglik.

— Gdybym się ponownie urodził, wolał­
bym zostać małpą w czasach dzisiejszych 1

— Człowieku, dlaczego masz się powta­
rzać!

— Spójrz no ojcze, starzy rzymianie też 
już mieli płyty gramofonowel

I

t£ T

la k . a teraz zapłać no pan najpierw 
za reparację?

MADE IN U.S.A.
W muzeum zoologicznym w Nowym Jor 

ku dwaj amatorzy sportu wędkarskiego o- 
glądają wypchany okaz olhrzymiego karpia 
długości metra prawie.

Podczas gdy jeden z rybaków z podzi­
wem przypatruje się niewprawdopodobnie 
wielkiej rybie, drugi mruczy sceptycznie:

— Wiesz, Joe, ten dżentelmen, który go 
złowił, musiał być rekordowym błagierem...

wyoh 55X180 cm powycinali otwory oa 
głowę i płachtą taką okrywali aię, poczy 
nająe od rąk na kierownicy roweru aż 
po bagażnik z gazetami. Pomysł ten spo 
dobał się inżynierowi, gicwiącemn się od 
dawna nad projektem okrycia dla ludzi 
pracujących w kamieniołomach, przy ro 
botach ziemnych itp. Zaczął ulepszać pła 
chtę gazeciarską i stworzył wzonee no­
woczesnej osłony do pracy na deszczu, 
szeroki płat na piecach, sięgający na bo­
ki i ramiona po łokcie i przytroczony do 
ciała podszytym od spodu pasem, na gło 
wie kaptur, od przodu płat tylko do p i­
pa, bo całość przeinaczona jest do pracy 
w pozycji pochylonej. Osłona ta, nagro­
dzona rok temu na konkursie tygodnia 
ochrony pracy, jest obecnie wprowadza 
na w użycie na robotach publicznych w 
Aiemczech.

Czy i u nas nie należy sięgnąć do wio 
rów mnych, niż ,.marynarka1’ i jesion­
k a ’? Mamy gotowe źródła i wzory Jakże 
doskonałe do ostrego klimatu Podhala 
dostosowane eą rzadko tkane lecz na gę ­
sto zbite w foluszu welnjaki góralsKicj 
pierwszy zbadał to i stwierdził prof, dr, 
W. Gądzikiewicz, lecz nie skorzystali je 
«zoze z tych badań praktycy. Łapcie pa 
leszuków to celowo pomyślany sprzęt ra  
tzej niż obuwie do brodzenia po moczą 
rach; wie o tym każdy, kto polował w 
tzw. woderaeb i zarzucał je, aby na po­
kłute nogi nałożyć nieocenione łapcie.

i .  S.

KRÓL - ŻOŁNIERZ.

W związku z niedawnym odsłonięciem 
pomnika króla Alberta I beigijsk;ego w Pa 
ryżu, prasa francuska przypomina taką a- 
negdotkę z życia Króla-Źołnierza.

Było to w ciężkich chwilach na froncie 
we Flandrii. , „ ^

Pewnego dnia wśród żołnierzy belgijskich 
walczących w pierwszej linii zjawił sie król 
Albert. Tego dnia z odległych o kilkądzię-.jąi 
metrów zaledwie okopów nieroiecki.;h me 
padł ani jeden strzał.

A nazajutrz jeden z żołnierzy niemieckich 
łamaną francuszczyzną zawołał w stronę o- 
kopów belgijskich:

— Widzieliśmy, że wasz król skła.la 
wam wizytę. Nasz cesarz nigdy, by się na to 
nie zdobył.

Człowiek na drabinie: „Lekarz polecił
mi klimat górski na wysokości 1000 me­
trów, a pensjonat leży tylko na wysokości 
999 metrów!"
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— Kupiła sobie pani barom etr?1 Przeciei 
ma pani żabę!

■ Tak, ale jest już za stara 1 niechęt­
nie łazi po drabinie!

r

— Czy zna pan może jeszcze jakieś hi­
storyczne wspomnienia z tego zamku?

— O tak, przed wielu laty był tutaj 
gość, który zostawił mnie 10 złotych na­
piwku 1


